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ZIENNIK POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynósi w Poxa»niu 7 nurek 50 fen., w Państwie nie- 
nieekićm i w Aostryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
stech, 8zwąjcaryit Serbii, Ameryce, w Danii, Francy,

Anglii i Szwecji 12 m»reb.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmają 
w monarckii praskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackicgo należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aientury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.

C* Rękopis na
l nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ^

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
te . du Luxembourg, Rue Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 

b'*,rłi,V mie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemey er, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendznk Behren- 
- krsnkle en_gureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein A Vogler i Mosse. — W Plesze- 
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n 25 kwietnia.pOZN A N,

. ■ two Niemiec nie miało do téj chwili ża- 
1(11jD'1 0 rezultatu. Rokowania, odnoszące się 

w cofania wojsk rosyjskich i floty
"«siæi, Qarogrodu, niemniéj zwołania kon- 

1 Z invui toku — zastęp jednakże wierzących 
ic. ! Pośrednictwa niemieckiego zmniejsza się 

■ ‘Ul. F__ , R u ss e skarży się, że nie
la^tak pokojowe dyspozycye, jak w Peters­

en fi/w Londynie nieco więcćj okazywano do- 
Ü wvuik rokowań byłby niezawodnie zadowalnia- 

że organ podnosi z ogromném uznaniem lo- 
> ‘“¿.„i Niemiec około utrzymania pokoju i

, .„Tkąd trwają rokowania, nie należy tracić
'uda sie załatwić na drodze pokojowéj groźny 

! 1 icille telegramu petersburgskiego do Daily 
<! hiia onegdajszego, została już przedkonferen- 
J ¡dzic przyjętą, niemniéj zapewnionćm zdaje się 
Ï „„¡cnie co do oznaczenia czasu, potrzebnego 

i wojsk rosyjskich i floty angielskiéj z pod 
Anglia tymczasem, dodaje telegram, podnosi

^iości; tą rażą względem przepływu przez Dar- 
7'luraa’ga się z naciskiem oficyalnego oświadcze- 
°J „ny Rosji, iż uważa doręczenie traktatu śan- 
»Po mocarstwom za identyczne z przedłoże- 
;i‘’ongresowi. Telegram Agence Havas zaś 
IqL gabinet angielski żąda przede wszy stkićm,
I duła oświadczenie, że uważa wytworzone wy- 
l a Wschodzie kwestye za kwestye wyłącznie

, e, mogące być uregulowanemi jedynie za poro-
'mocarstw europejskich. Według informacyi 

i wiedeńskich przyjął gabinet angielski propo-
01 liecką cofnięcia floty swéj do zatoki Beziki 

;e’ i zastrzeżeniami, żę przyjęcie to równa

Iwczéj odmowie. Margrabia Salisbury miał 
akie warunki i zażądać takich wzajemnych 
»litycznych, że, przyjmując je, Rosya zrzecby 

o n wszystkich osiągniętych korzyści, 
jt między innemi Anglia cofnięcia się ar- 
frijskićj aż po za Bałkany.
oh {ksze trudności napotykają układy z Anglią, 
des ślniejszy natomiast biorą obrót zakulisowe 
i, A stryą. Odnośnie do stósnnków austro-ro- 

q »średnictwo niemieckie okazuje się zupełnie 
i i zdaja się istotnie, że porozumienie między 
petersburgskim a wiedeńskim zostało osią- 

ia jakich podstawach, o tém nie donoszą, ale 
ich stron jednozgodnie zapewniają, iż w razie 

|fl » rosyjskiej monarchia austryacka pozostanie 
Jjj Tak tedy Austrya, dzięki zabiegom kanclerza 

przychyliła się ku zwykłćj swojćj taktyce
«a, a jak na dzisiaj — boć żadnćj nie ma 

ffi iy przy pierwszéj sposobności nie nastąpi no- 
m kierunku zwrot w polityce austryackiéj, a 

W iaj, powtarzamy, nie ma mowy ani o wspól- 
nstro-angielskiéj, ani o przymierzu między 

™ nglią. Journal des Débats nie przy- 
' na chwilę, by Anglia mimo całego jćj od- 

¡ofnęła się i zlękła wojny, i twierdzi, że 
" dź zajdzie, Austrya ryzykuje za pła- 
^‘'sztów przesilenia. Jeżeli Rosya zwy- 
>0C i się nie będzie troszczyła o dawniejsze zobo- 
.. ik samo jak nie dotrzymała zobowiązań rejch- 
S Jeżeli zaś Anglia zwycięży, natenczas byłoby 
(l em przypuszczać, że będzie się wtedy troszczyła

o interesa mocarstwa, które idąc za radami krótkowidzącćj 
roztropności w chwili niebezpieczeństwa opuściło ją. Ani 
więc przed wojną, ani po wojnie Autrya nie może ni­
czego się spodziewać od polityki, która, zrywając z naj­
lepszą tradycyą, robiłaby z nićj aliantkę Rosyi. Rosya 
tymczasem ściąga pod pozorem odbycia z okoliczności 
Świąt Wielkanocnych wielkićj rewii coraz więcej wojska 
do San Stefano. 60.000 ludzi ma się tam już znajdo­
wać a świeże oddziały rosyjskie przybyły już do Burgas 
i wyruszą niezawodnie niebawem do San Stefano.

Sprawdza się w zupełności wiadomość o wybu­
chu powstania muzułmanów wRumelii, 
które bardzo wielkie przybrało rozmiary; 30,000 wojska 
użyto na poskromienie tego powstania, które zalało całą 
przestrzeń kraju między Tatar-Bazardzikiem, Filipopo- 
lem i dosięgło aż do Gumuldzyny i Czirmenu. Ucisk i 
bezprawia, jakich się dopuszczali Rosyanie wspołem z 
Bułgarami, dały ludności muzułmańskiej impuls do roz­
paczliwego kroku, którego skutki nie dadzą się na razie 
obliczyć. Powstanie przygotowała widocznie i dzisiaj 
kieruje nićm wprawna ręka. Powstańcy są doskonale 
uzbrojeni i wyćwiczeni w sztuce wojennćj. Pierwszą 
znaczniejszą walkę stoczyli dnia 18 b. m. pod Demotiką, 
w którćj legło 500 szeregowców rosyjskich i 8 oficerów. 
Niespodziane pojawienie się tak groźnego nieprzyjaciela 
miało przerazić Rosyan. W. ks. Mikołaj zaproponował 
seraskieratowi wysłanie złożonćj z rosyjskich i tureckich 
oficerów komisyi mięszanej dla zbadania (?) przyczyn po­
wstania i przywrócenia pokoju. Seraskierat zgodził 
się na to. W. Porta oświadczyła, że nie zna właściwego 
charakteru powstania.

W sprawie tćj dochodzą nas następujące depesze:
Carogród, 23 kwietnia. Jądro powstania two­

rzą trzy bataliony dawniejszćj załogi Niczn i resztki 
armii Suleimana, z któremi połączyli się mieszkańcy 
wielu wsi muzułmańskich. Widownią powstania jest 
dolina Mariczy.

— 24 kwietnia. Wedle nadesłanych tutaj wiado­
mości przybiera powstanie Muzułmanów i Pomokow 
(sturczonych Bułgarów) w południowo-wschodnich czę­
ściach Rumelii coraz większe rozmiary. Powstańców 
liczą najmnićj 15,000 głów, są doskonale uzbrojeni i po­
siadają 3 działa. W czasie starcia powstańców z woj­
skami rosyjskiemi straciły obie strony po kilkaset zabi­
tych i rannych. Rosyanie wysłali przeciw powstańcom 
znaczne siły. -

Według doniesień z Carogrodu wpływ angiel­
ski u W. Porty mimo zmiany gabinetu jest ciągle 
przeważny, a popiera go nienawiść ku Rosyi, jaka pa­
nuje w szeregach armii tureckićj.

Telegram doniósł był wczoraj, że przednie straże 
rosyjskie stały onegdaj o kilka zaledwie ki­
lometrów od stolicy rumuńskićj. W dzi­
siejszych depeszach bukaresztskich przebija się gwałto­
wna obawa nagłśj okupacyi stolicy przez wojska rosyj­
skie. W Bukareszcie obiega pogłoska, że Rosya stara 
się nakłonić księcia do zamianowania gabinetu Floresco- 
Crezulesco celem ułatwienia jćj zawarcia konwencyi woj- 
skowśj w duchu art. 8 traktatu san-stefańskiego. Sły­
chać, że w sprawie tćj Rosya nadesłała ultimatum. 
Dokonanćm już zostało skoncentrowanie armii rosyjskićj 
w Małćj Wołoszczyźnie.

Z A t e n telegrafują pod dniem 24 bm.: Donoszą, 
że skoro ubiegło pięciodniowe zawieszenie broni między 
Turkami a powstańcami w Tesalii, zawezwali konsulowie 
powstańców, aby powierzyli losy Tesalii Europie, po­
wstańcy jednak nie chcieli złożyć broni i oświadczyli, że

będą dalćj walczyli w celu przyłączenia Tesalii do Gre- 
cyi. Konsulowie spodziewają się, że uda im się wyje­
dnać przedłużenie rozejmu i uzyskać od Porty rękojmie 
bezpieczeństwa chrześcian.

Według telegramu petersburgskiego choroba ks. 
Gorczakowa pogorszyła się. Wczoraj przy­
łączyła się silna febra.

Ks. Bismarck zachorował w Friedrichsrube na
różą.

«= Dzisiejszy S t a a t s a n z o i g e r donosi, że król 
zezwolił na zebranie się sejmu prowincyalnego W. Ks. 
Poznańskiego w dniu 5 maja rb. w mieście Poznaniu a 
mianował naczelnego prezesa, rzeczywistego tajnego radzcę 
Guenthera w Poznaniu król, komisarzem, radzcę zie­
miańskiego i właściciela dóbr rycerskich barona Unruhe- 
Bomst w Wolsztynie marszałkiem a właściciela dóbr 
rycerskich p. Kurnatowskiego z Pożarowa zastępcą mar­
szałka wzmiankowanego sejmu prowincyalnego.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował sędziów powiatowy oh Niedzielewskie- 

go w Wolsztynie, Gehrkego w Grodzisku, Strahlera w 
Bile, Kocha w Inowrocławiu i Kentz a w Bydgoszczy radzca- 
mi sądu powiatowego.

lorowto Dzinnaifca Poziaistto.
Lwów, 23 kwietnia.

(Z Rosyi. — Obawy rewolucyi. — Wiadomośoi z Kijowa. — 
Dwutygodnik.)

(T) Wiadomości, jakie nam tu przywożą osoby z 
Rosyi przybywające, są tego rodzaju, że przewidywania 
blizkiego przewrotu w carstwie zdają się istotnie być 
uzasadnionemu Mówiłem właśnie z obywatelem świeżo 
przybyłym z Kijowa, który zna dokładnie Rosyą, kilka 
lat jednak bawił po za jćj granicami. Przybywszy obe­
cnie znowu na czas krótki do Moskwy i do Kijowa, nie 
poznał .--iołeczeństwa rosyjskiego. _ Przejęte ono dziś ja­
kimś w Rosyi dawniej nie znanym, na wskroś rewolu­
cyjnym duchem, a między młodzieżą tak uniwersytecką 
jak i rzemieślniczą wre i kipi jakby w wilią rewolucyi. 
Wprawdzie na tćj, może chwilowćj gorączce nie można 
dalćj sięgających opierać rachub, jednak nie należy także 
lekceważyć panującego dziś w Rosyi a wszystkie warstwy 
(miejskiego przynajmnićj społeczeństwa) przejmującego 
usposobienia, dążącego do obalenia dzisiejszego systemu 
rządowego i panującego w Rosyi tak zwanego „porządku 
społecznego.“ Ostatnie wypadki kijowskie muszą wam 
być już znane. Mój znajomy opuścił Kijów już po wy­
wiezieniu do Moskwy powięzionych studentów i po chwi- 
lowćm zamknięciu uniwersytetu. Więc szczegółów zajść 
tych podanych już w dziennikach rosyjskich nie powta­
rzam, dodam tylko, że zdaniem w Kijowie bardzo roz- 
powszechnionćm mają te zajścia większe i głębsze zna­
czenie niż dawniejsze podobne awantury, zwłaszcza że 
nie są odosobnione lub miejscowe tylko. Jakkolwiek 
osoba, o którćj mówię, zna Rosyą bardzo dokładnie, to 
jednak nie jest w stanie wyrobić sobie zdania o możli­

wych panującego tam dziś usposobienia następstwach. 
Zdaje jćj się jednak, że jeżeli do wielkiej jakićj znowu 
zewnętrznćj nie przyjdzie wojny, będzie rząd zmuszonym 
do ważnych i daleko sięgających reform, jeżeli choćby 
chwilowo zapobiedz będzie chcial wybuchowi rewolucyi, do 
którćj zdążają wszystkie trzy istniejące tam stronnictwa 
rewolucyjne, jakkolwiek co do czasu i sposobów jćj prze­
prowadzenia między niemi zachodzą różne zdania. Nie 
radzibyśmy — mówimy ciągle — aby w robotach rewo- 
lucyonistów rosyjskich Polacy brali udział. Zbyt sprze­
czne są prądy kierujące temi dwoma społeczeństwami i 
odmienne cele nasze od celów Rosyan. Nie podobień­
stwem jest jednak, aby młodzież polska, kolegująca z ro­
syjską na uniwersytetach w Kijowie, Moskwie lub Pe­
tersburgu, od rosyjskićj się oddzielała, zwłaszcza od tćj, 
która dąży do obalenia rządu despotycznego. Nic tćż 
dziwnego, że między uwięzionymi w Kijowie studentami 
jest wielu Polaków. Mówią o dwudziestu kilku. Nie 
myślę, by się kto znalazł w Polsce, ktoby śmiał tę mło­
dzież potępiać. Miejmy jeden cel przed sobą, choć drogi, 
któremi do niego zmierzamy, mogą być różne.

Bardzo dobry w tym duchu artykuł umieścił był 
tutejszy Dwutygodnik polski. Skonfiskowano go 
za ten artykuł, przypadkowo dostał mi się jednak zeszyt 
tego pisma jeszcze przed konfiskatą. Pozwólcie, że głó­
wne myśli tego artykułu tu przytoczę. Wśród grozy 
wielkićj katastrofy, jaka lada chwila wybuchnąć może, 
wśród co chwila zmieniającćj się sytuacyi politycznćj u- 
waża autor robienie uwag nad tćm ciągle zmieniającćm 
się położeniem za rzecz niewłaściwą, podobną do pisania 
na bieżącćj wodzie. Zastanawia się więc nad przeszło­
ścią i jćj naukami, aby z nićj wyprowadzić wnioski na 
dziś. Spojrzawszy na ostatnie lat 30, od r. 1848, kiedy 
z Paryża wyszło hasło wolności, zaznacza autor, że w 
tym czasie stanęły zjednoczone i wolne Włochy, potężne 
i zjednoczone Niemcy, Francya pomimo klęsk stała się 
republikańską i coraz więcćj do sił przychodzi, Węgry 
także niepodległćm stały się państwem, w całej Europie 
z wyjątkiem Rosyi zwyciężył i zapanował system kon­
stytucyjny a jedna tylko Polska w dawnćm pozostaje 
położeniu i nie zrzuciła dotąd gniotącego ją jarzma ca­
ratu. Dla czego? Czy tylko własna nasza w tćm wina? 
Czy tylko wina w tćm zaślepionćj Europy, która nie 
czuje, że w organizmie jćj jeden z szlachetniejszych or­
ganów spętany tak, że całość chora jego chorobą? Otóż 
składają się na to i własne nasze błędy i fatalny zbieg 
wypadków i owo nieszczęsne zaślepienie Europy. Wy­
kazawszy, jak i inne dziś już swobodne narody błądziły, 
jak je jednak zbieg wypadków i pomoc obca dźwignęła, 
wykazuje autor, że okoliczności, sprzyjające odrodzeniu 
narodu, wtedy tylko skutecznie, wyzyskane być mogą, 
gdy do skorzystania z nich znajdzie się w narodzie i 
siła dostateczna i rozum polityczny i racy- 
onalne siły narodowćj zorganizowanie. Bez 
tego najpomyślniejsze nawet stósunki zewnętrzne miną 
bezskutecznie. Włochy i Węgry tćż stanęły przedewszy-' 
stkićm organizacyą sił narodowych, a jest nią jedno ś ć 
celu obok wszechstronności środków. Ta 
szczególnie u Włochów znakomicie była rozwiniętą. Zro­
zumiano tam dobrze, że jedność to nie jednostajność. 
Toż pojmowano tam jako fakt nieunikniony rozmaitość 
prądów czy to politycznych czy socyalnych, rozmaitość 
dążeń i opinii, a starano się tylko o to, aby wszystkie 
wyzyskać na korzyść sprawy narodowćj, aby wszystkie 
zmierzały, choćby tysiącznemi drogami, do odrodzenia 
ojczyzny. Dla tego tćż Włoch, gdziekolwiekbądź się 
znajdował, w jakichkolwiekbądź mógł działać warunkach,
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(Dokończenie. Zobacz nr. 95.)

* żywych obrazach przedstawiała się rodzina, 
AJm wszedł do pokoju.
|,t?m m’ał na twarzy wyraz niespokojnćj cie- 
,3 iłował pokryć swobodnym uśmiechem, 

liii ?.^°irzał na Hortenzyą. Hortenzya miała 
ni swobodny uśmiech, jakby wcale

wynurzyć moje serdeczne życzenia — 
MrzJ® ' Urwał nagle.
sde nWWP° wszystkich Zdawało mu się, 
ii ego nie dostrzegł, coby jego obawy potwier-

słuchamy tych życzeń! odpowiedział 
u X yz.ma jak zwykle każdy dygnitarz w

liczeni» cyi ?zy raczćj dymisyi.
W ’•’rodzi« C1^gn^ł daW Pan Adam spokojnićj, 
w Biał si i)rzePr°siłeś się z miastem i wyborami i 
Ili« i myślSSzczerze, i serdecznie pan Dyzma.

$z im; em.— odparł z uśmiechem — że pan 
J:itie £ ^winszowania 1

te Winszowania? k niespokojnie zapytał pan

Km °,raD’a • • • dla Hortenzyi.
’ to ’eznacznie przybladł.
!elt ZJ Pan f^da? zapytał z słodkim uśmiechem. 

Stanie •U)rawdzie jeszcze nie wierzysz? po- 
Ate _ hortenzya z rozkosznym uśmiechem.

uwiSzł us^ Vł
¡li Oii zyc — odrzekł z wymuszoną swo- 

Dgl-pnh to słyszę! q Jakimże sposobem 
yutycznego swego przeciwnika? ...

— Sposobem zaleconym przez pana! odpowiedziała 
Hortenzya. Gdy weszliśmy na drogę naszych wspomnień 
i pamiątek wspólnych ...

Pan Adam nieznacznie zgrzytnął zębami. Przypo­
mniał sobie, że właśnie żartobliwie do podobnćj roli za­
chęcił Hortenzyą wtedy, gdy z nią pod ową. brzozą 
w ogrodzie pana Bonifacego siedział....

— A teraz — mówiła dalćj Hortenzya z uśmiechem 
— kolćj na pana wywiązać się z przyrzeczenia. Obie­
całeś pan napisać dramat pod tytułem: Nowa Kleo­
patra!

— Nie zapomniałem o mojćm przyrzeczeniu — z u- 
daną swobodą odparł pan Adam — ale zdaje mi się, że 
fakt nie odpowiada warunkom danym. Kleopatra zwy­
ciężyła Rzymianina — a tu, zdaje się, Rzymianin zwy­
ciężył Kleopatrę!

— Pan masz na myśli interes stronnictwa. . ..
—- Tak jest.
Hortenzya rozśmiała się.
— Wierzaj mi pan — odrzekła — gdym weszła na 

drogę, przez pana mi zaleconą, zapomniałam zupełnie o 
chorągwi stronnictwa! ... Zresztą zdaje mi się, że owe 
chorągwie wiele straciłyby z swojćj grozy — gdybyśmy 
do siebie więcćj się zbliżyli i sobie dobrze się przypa­
trzyli !

— Przeczę temu — pani nie widziałaś, bo ... bo­
żek pogański ma zwykle oczy zawiązane.. . .

— Tak samo żadnych nie widzielibyśmy strachów, 
gdyby ten bożek między nami mieszkał!

— Trudno nie widzieć pewnych obozów walczącćj 
ludzkości....

— Zgadzam się z panem — ale ta walka — jak 
trafnie mówi pan Roman — odbywa się na wyżynach 
dziejów dzisiejszych zdała od nas ... a urządzać tę walkę 
w miniaturze w naszym powiecie jest, co najmnićj, śmie- 
sznćm! My mamy inną wspólną walkę .przed sobą — 
a ta walka wymaga wszystkich sił naszych, abyśmy na 
miejscu jak zgniłe jezioro nie stali! . ..

W tćj chwili nadszedł pan Roman.
— Pan Adam przyszedł właśnie z powinszowaniem — 

rzekła Hortenzya zwrócona do narzeczonego.
— Tak... miło mi powinszować — ozwał się z 

słodkim uśmiechem do przybyłego pan Adam.
— Szczerze i serdecznie dziękuję panul — odpo­

wiedział pan Roman, ściskając podaną rękę.
Z obecnych prawie nikt nie domyślił się, że ta we­

soła scena, przy którćj śmiano się i żartowano, była dla 
kogoś sceną poważnćj tragedyi.

XXIV.
W kilka tygodni późnićj, gdy powiat już o krześle 

królewskićm dostatecznie zapomniał a o nowo zawięzują- 
cćm się małżeństwie bardzo wiele prawdziwych i nie­
prawdziwych rzeczy nagadał — zaczęła umysły miesz­
kańców ogarniać wielka, nie bywała dotąd próżnia.

Blada, z czerwonemi od płaczu oczyma Iza zbyt 
drobnym była przedmiotem, aby się powiat tak bardzo 
nią zajmował. Nie mnićj znaczenia miał także młody 
aplikant sądowy, i nikt wiele na niego nie zważał, cho­
ciaż od niejakiego czasu stał się jak trup blady i bez 
ustanku po ulicach miasta uganiał. O panu Cezarze 
także nie wiele wiedziano, bo jeżeli coś robił, to robił 
w ukryciu, i jak wódz doświadczony z planem swoim 
przed nikim się nie zwierzał.

Nie więcćj także wiedziała złotowłosa Iza. Dla nićj 
wystarczało to, że ojciec był nieubłagany, i że jćj łzy, 
modlitwa i posty nic nie pomagały.

Otóż w tym czasie zdarzyło się, że nieubłagany try­
bun powiatowy otrzymał nagle jakieś pismo, które o 
mało co go nie zabiło. Po przeczytaniu bowiem tego 
pisma krew uderzyła panu Marcinowi do głowy i stał 
się siny jako malwa w ogródku Izy.

Zawołał córkę.
— Z kimto aśćka rozmawiałaś często przez płot? — 

zapytał srogo.
Iza zbladła jeszcze więcćj i upadła do nóg ojcu.
— Z panem Nikodemem — odpowiedziała z łka­

niem — i to tylko dwa razyl
—- Wyrodna! — krzyknął srogi — czy mogłaś za­

pomnieć, czem jesteś?
Płacz Izy sprawie nie pomógł.
Nieubłagany pan Marcin kazał zaprzęgać i głuchy 

na spazmy jedynaczki wyjechał z domu.
Przez całą drogę krzyczał i rzucał się na siedzeniu, 

co było oznaką, że wielka w nim wre burza. Od czasu 
do czasu mahał ręką prawą, jakby kogoś na wskroś 
przebijał. Potćm znowu śmiał się śmiechem tak dzikim 
i nienaturalnym, że furman na koźle miał wielką ochotę 
z kozła skoczyć i w świat za oczy drapnąć.

Jakoś dojechał pan Marcin do miasta i zaraz na 
wstępie do gospody spotkał swego sąsiada.

— Przybywasz jak wołany! — krzyknął do pana 
Romana, wykrzywiając usta szyderskim uśmiechem.

— Czy już wiesz, kochany panie Marcinie? — za­
pytał pan Roman z powagą.

— Wiem, wiem! — odparł wściekle pan Marcin 
i zagryzł z bólu usta.

— Ja właśnie tam idę — otrzymałem list o całćj 
nieszczęśnćj sprawie!

— Pójdziemy razem! Będziesz mi więc potrze­
bny !... Dać powód do takićj kalumnii...

I obaj w milczeniu ruszyli błotnistą ulicą.
Zatrzymali się przed małą, brudną kamienicą. Pan 

Roman wyszedł pierwszy na wschody.
— Czy tu mieszka pan Nikodem ***? — zapytał 

staruszki, która zapłakana wychodziła z pokoju.
Staruszka nic nie odpowiedziała, tylko drzwi otwo­

rzyła.
W dużym pokoju, okna którego przesłoniono zieloną 

firanką, leżał na łóżku młody człowiek z bladą jak nie­
boszczyk twarzą. Po białćm prześcieradle sączyła się 
krew...

Pan Marcin stanął jak wryty.
— Panie Nikodemie — krzyknął— cóż to jest?
Młody aplikant spojrzał na drzwi i smutno uśmie­

chnął się.
W tćj chwili wszedł doktor i zakazał obecnym 

wszelką z chorym rozmowę.
Pan Marcin poszarpnął sąsiada za połę i obaj wy­

szli do sieni. |
— Cóż to się stało? — zapytał z najwyższćm za­

dziwieniem.
— Wszak powiedziałeś sąsiedzie, że wiesz — od­

parł pan Roman.
— Nie... ja co innego myślałem...
— Pan Nikodem strzelał się.., i dostał kulę w pra­

wą rękę...
— Z kim?
— Z Cezarem!
— Za co?
— Cezar jakąś plotkę rozgadywał o pannie Izie!
Zaświeciły się oczy pana Marcina. Trybun powiato­

wy miał wielką ochotę rozpłakać się.
— On się za nią strzelał! — zawołał z łzami roz­

czulenia.
— Tak! — odparł pan Roman — strzelał się za 

dobrą sławę tćj, którćj mu odmówiłeś!



czy u stóp tronu ciemięzcy swego narodu, czy na salo­
nach dyplomaty zagranicznego, czy na zebraniach mię­
dzynarodowych rewolucyonistów, czy w papiezkich przed­
pokojach, czy na robotniczych socyalistycznych zebra­
niach, zawsze i wszędzie działał dla jednego wielkiego 
celu. Dla tego tćż w chwilach stanowczych, w których 
miano zbierać owoce długoletnich prac, można było do­
prowadzić do tego .wspaniałego zjawiska, że wszyscy, re- 
Pjj unie czy monarchiści, demokraci czy arystokraci 
poddali się jednemu kierunkowi, w takich chwilach ko­
niecznemu. Garibaldi obok króla Wiktora Emanuela, 
Masizini ob°k Cavoura, oto najpiękniejszy pojaw owćj 
jedności celu obok wszechstronności środków. U nas 
niestety nigdy tego nie bywało. Działaliśmy zawsze 
tak —. ,jak gdyby Jedni drugich z obozu narodowe­
go wykluczyć chcieli. U nas zwykle, kiedy zawie­
dzie polityka tak zwana dyplomatyczna — ra 
chuba na obcą pomoc - ogłaszamy półgłówkami 
wszystkich naszych dyplomatów i rzucamy się na oślep 
w ruch o własnych siłach. Kiedy ten zawiedzie, wtedy 
pojawiają się głosy jak „Teka Stańczyka“, - któreby 
chciały zbezcześcić wszelki samoistny ruch. Rzucamy się 
znowu do pracy jednostronnćj, organicznćj, zamkniętćj w 
trosce o chleb powszedni, a gdy ta nie przynosi owoców, 
zniechęcamy się do nićj i rzucamy wczorajsze potężne 
hasło, jakby zużytćm już było. Taka jest zwykła u nas 
fluktuacya opinii i dążeń, to zwykłe jednostronne rzu­
canie się w jakiś jeden kierunek zamiast równoczesnych 
Vsił°^aó £u przygotowaniu i wyzyskaniu wszystkich 
środków. Bo żadnego odrzucać się nie godzi, ża­
dnego nie potępiać i nie zohydzać. Na każdy może 
przyjść czas i pora, a biada, gdy go wtedy w zbrojowni 
ducha naszego me znajdziemy. W końcu wykazawszy, 
czem jest a raczćj czćm nie jest a czćm być powinna 
tak zwana arystokracya nasza, zapytuje autor, gdzie jest 
nasza demokracya? Oto — zwinęła swój sztandar i nie 
spełnia swego zadania, ludy już nie widzą tego sztanda­
ru, dawnićj tak wysoko podnoszonego. Nie widzą tćż 
w nas siły, któraby sprawę wolności naprzód popchnąć 
mogła, a ów z roku 1848 sojusz narodowości z wolno­
ścią zdaje się u nas zupełnie zachwianym. Nie zniwe­
czyły go Węgry, nie zniweczyły Włochy i są całe i 
wolne. Ale oba te narody umiały pracę swą tak zor­
ganizować, iż wszelkie prądy polityczne i socyalne, 
jakie naród przebiegały, były na rzecz sprawy wy­
zyskane, iż żadnego nie odtrącono i nie przerzucano 
we wrogie obozy, iż każdy Włoch i Węgier, jakiekolwiek 
zajmował stanowisko, w jakimkolwiek znalazł się obozie, 
zawsze stanowisko to swoje robił narodowym posterun­
kiem. Wejdźmyż i my na tę drogę, woła autor, tylko 
na nićj znajdziemy wszechstronny rozwój sił narodu, tyl­
ko na nićj znajdziemy organizm ludów europejskich. —
A zatćm raz jeszcze: jedność celu a wszechstronność 
środków, a niedługo przestaniemy z zazdrością spoglą­
dać na szczęśliwsze dziś od nas a wczoraj jak my uci­
skane narody.

Dla tego tćż i tu młodzież polska, która wspólnie 
z rosyjską działa, jeżeli sprawę polską tylko ma na oku i 
na narodowćm stoi stanowisku, oddaje sprawie usługę. *)

) 9.° d.° n.“8’.. wca'e nie myślimy pochwalać młodzieży 
naszej wikłającej się w roboty spiskowców rosyjskich. Raz dla 
tego, że w ogóle jesteśmy przeciwni spiskowaniu, bo w poło­
żeniu, w jakiem się znajdujemy, i w okolicznościach obecnych, 
roboty spiskowe nie tylko nie są niczem dodatniem, lecz owszem 
niepotrzebne i bezkorzystoe ofiary sprowadzić mogą a następnie, 
roboty rosyjskie są tego rodzaju, co już nie raz obszernie pod­
nosiliśmy, że ręka polska dotykać się ich nie powinna. Nie 
w spiskach dochodzić nam praw naszych i krzywd naszych, ale 
na jawnej drodze. — Ta droga, przy umiejętnem korzystaniu z 
okoliczności i wypadków, przy rozumnem naszem zachowaniu 
się, przy pracy nadto rozumnej jedyną dla nas kotwicą i zba­
wieniem. Nie. wiązać się zatem i jednoczyć z rozn.aitemi arcy 
problematycznej wartości robotami i knowaniami, ale umieję­
tnie i rozumnie korzystać w interesie dobra ojczyzny naszej z 
chwili, okoliczności i wypadków — to powinno być naszem za­
daniem. Obszerniej o tern mówiliśmy zresztą już niejedno­
krotnie.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Genewa, 23 kwietnia. 
(Ustawa medyczna. — Wyrok trybunału związkowego. — Ra­
dykalne awantury. — Genewscy Polacy i wystawa paryzka.)

(sk) Dawno już nie pisałem wam o wewnętrznych 
sprawach Szwajcaryi; — kogoż one dziś obchodzić mogą, 
prócz samych Szwajcarów, krzątających się wiecznie jak 
mrówki lub pszczoły około swego dobra, które dziś bar- 
dzićj niż kiedykolwiek ustawicznćj wymaga pieczy. Za­
galopowali się trochę poczciwi Helweci w unifikacyi woj- 
skowćj i w przedsiębiorstwach kolejowych. Pierwsza nie' 
roztropność nabawiła ich deficytu w budżecie związkO'

— Czyż nie miałem słuszności? Zkądże lada jakie 
mu urzędnikowi do mojćj córki?

— Czy.masz mu co do zarzucenia?
'■— Broń Bożel — nic mu nie zarzucam ... a nawet 

jestem teraz przekonany, że ... córce mojćj bynajmnićj 
wstydu nie zrobi, chociaż z drugićj strony wiem, że na tę 
nauczkę zasłużył sobie!...

— Powiadam, że teraz wstydu córce twojćj nie 
zrobi...

— Okazał, czćm jest!
— Czćm okazał?
— Strzelał sięl Stanął z odwagą! Widać... krew 

niepospolita!
— Czy człowieka nie uszlachetnia zacna i pożyte­

czna praca — i dopićro kuli potrzeba do jego dyplomu? 
Cźyż to takie waszmości zasady demokratyczne?

— Ty-bo zawsze, kochany sąsiedzie, jesteś zrzędą 
i malkontentem! Wreszcie widzisz źdźbła ...

— Ależ takie źdźbła są tramami dla nas! Z po­
wodu tych tramów daleko nigdy nie zajdziemy! Do agi- 
tacyi w sprawach publicznych powiatu używasz skrajnych 
zasad demokratycznych a w sprawach domowych potrze­
ba ci do zacności człowieka —- pojedynku i stwierdzonćj 
nićm „krwi niepospolitćj!“...

— No, no, późnićj o tćm a teraz uściskajmy się!
I poczciwy pan Marcin serdecznie uściskał i na wszy­

stkie strony obcałował pana Romana, który przy tych 
pocałunkach nie mógł się pozbyć pewnego poważnego 
zamyślenia... <

Czytelnicy domyślą się już końca powieści i — dwóch 
ślubów!

Może także i czegoś więcćj zechcą się domyśleć i po­
sądzą autora, że malując powyższy obrazek nie myślał. 
o tak ciasnych ramkach, w jakich dał go na wystawę 
publiczną.

Przeciw takim domysłom protestuje autor w intere­
sie publicznym i własnym.

Wenecya-Krzyweza 1877.

KONIEC.

wym, który oddawna znał tylko przewyźki dochodów 
druga sprowadziła mnóstwo, jeżeli nie ruin, to przynaj- 
mnićj wcale poważnych ubytków dla miast, gmin, ban­
ków i prywatnych ludzi, którzy w przedsiębiorstwach 
tych udział brali. Goją więc rany i łatają dziury, jak 
mogą. J

Niedawno przeszła w obu izbach związkowych ustawa 
medyczna, która z powodu, że nikt referendum nie żądał, 
nabrała od dwóch tygodni moc prawa. Ponieważ rzecz ta 
interesować może młodzież naszą, po za granicami kraju 
światła nauki szukającą, opiszę, na czćm ta sprawa po­
lega. Dotąd każdy kanton posiadał swoją ustawę me­
dyczną i zarazem komisyą edukacyjną, przed którą mło­
dy lekarz, który w kantonie chcial się osiedlić, winien 
był składać egzamin tak zwany państwowy. Jeden kan­
ton, Appenzell, na wzór amerykański dozwalał praktyki 
każdemu bez najmniejszych formalności. Wszechnice wy­
dawały tylko dyplomy doktorskie, które prócz czczego 
tytułu żadnego innego prawa nie przysparzały; doktor 
medycyny, chirurgii i akuszeryi, mianowany przez żu­
ry chską np. wszechnicę, dostałby się był niezawodnie do 
kozy lub przypłacił grzywnami, gdyby na podstawie dy­
plomu swego zechciał był praktykować w tymże samym 
Zurychu. Łatwość dostawania tych dyplomów, którenie 
wiele nawet kosztowały (400—500 fr.) ściągała wielu 
obcych, szczególnićj Rosyan i Rosyanek, do Szwajcaryi, 
której wszechnice prócz świadectwa moralności i 18 lat 
skończonych od kandydata, gdy był obcokrajowym, ża­
dnego innego do niedawna nie wymagały świadectwa. __
Z tuziemcami oczywiście postępowano inaczćj, ci musieli 
się wykazywać świadectwami jak wszędzie indzićj. Pro­
fesorowie, nie szczególnie przez państewka płatni, dobrze 
na tćm wychodzili; pobierali obfite czesne i porządne 
wynagrodzenia za egzamina doktorskie — sława jednak 
i godność wszechnic na tćm cierpiały. Znałem np. Ga- 
licyanina mojżeszowego wyznania, z profesyi chirurga 
vulgo cyrulika, który, pobywszy półtora roku na wsze­
chnicy zurychskićj, opuścił ją z dyplomem doktorskim 
w kieszeni. Więc chociaż niektóre pisma warszawskie 
sarkały mocno na warszawskie Towarzystwo lekarskie 
że zurychskićj doktorki, panny I, do swego grona przy­
jąć nie chciało, ja temu wcale się nie dziwię; być do­
ktorem lub doktorką z zurychskićj lub berneńskićj wsze 
chnicy nie znaczy jeszcze być lekarzem.

Ustawa w mowie będąca wprowadza pewien porzą­
dek w to zamięszanie. Tworzy komisyą związkową, 
«ora w pewnych czasach, dwa razy pono do roku, bę­

dzie zjeżdżała do Zurychu, Bernu, Bazylei i Genewy dla 
egzaminowania kandydatów stanu lekarskiego. — Tymi 
będą jedynie rzeczywiści studenci, to jest ci, którzy przed 
wstąpieniem na wszechnicę odbyli odpowiednie przygoto­
wawcze studya lub tćż przeznaczony egzamin złożyli. — 
Komisj a wydawać będzie tylko dyplomy na lekarzy upo­
ważniające kandydata do praktykowania w całćj Szwaj­
caryi Rząd związkowy rozpoczął już pono układy dla 
wyjednania tutejszym dyplomom waloru w Niemczech, 
Austryi, Włoszech i Francyi, to jest dla zawarcia z tęmi 
państwami konkordatu medycznego. Prawo nadawania ty- 
ta, ^.ra zostaje jak przedtćm przy wszechnicach, z 
których jedna tylko genewska udziela go tym jedynie, 
co są lekarzami. Ona tćż ze wszystkich szwajcarskich 
wydaje mi się być najodpowiedniejszą dla Polaków, co w 
Szwajcaryi. pragnęliby studya kończyć; w niczćm bowiem 
me ustępuje niemieckim, w niektórych rzeczach je prze­
wyższa a pobyt w nićj dla uprzejmości profesorów i ko- 
indzićjJeSt nierównie Przyiemniejszym niż gdziekolwiek-

, Przeszłego roku donosiłem o skopfiskowańiu na rzecz 
państwa przez rząd tutejszy kilku nieruchomości, które, 
mimo że miały swoich prawnych w łaścićieli,radą kan­
tonal na za sprawą tegoż rządu ogłosiła była mieniem 
wypędzonych z kantonu zakonnic katolickich. Opozycya 
daremnie wtedy zwracała uwagę genewskich prawoda­
wców na to, że tego rodzaju orzeczenie, nie będąc rze­
czą rady lecz trybunałów, jést konstytucyi przeciwnćm. 
Radykali zrobili, co chcieli, i nieruchomości zabrali a na­
wet natychmiast niemi się rozporządzili. Właściciele 
wnieśli rekurs do trybunału związkowego i rozpoczął się 
proces, sławny ztąd, że z jednćj i z drugićj strony co 
najznakomitsi stawali rzecznicy. Katolickićj sprawy bro­
nił prawnik Vogt, profesor zurychskićj wszechnicy, brat 
sławnego Karola, twórcy medycznego wydziału w Gene­
wie, który tu zajmuje katedrę zoologii, porównawczćj 
anatomii i geologii. Trybunał, najwyższa szwajcarska in- 
stancya, rozstrzygnął sprawę na rzecz skrzywdzonych i 
iząd genewski będzie musiał skonfiskowany majątek 
zwrócić, odnośne prawo jako niekonstytucyjne odwołać i 
grube zapewne koszta zapłacić, oczywiście nie ze swojćj 
lecz z podatkujących kieszeni. Nie ma nic, czegoby rząd 
prędzćj się nauczył, jak sztuki wywracania kieszeni na­
rodu, mówi Blanc, i bodaj czy nie ma słuszności.

Spór tutejszy państwowo-kościelny doszedł już do 
tego, że większych szykan dla katolików rzymskich tu­
tejszym radykałom trudno będzie podobno wymyślić. 
Mówię szykan, bo na prześladowanie, w ścisłćm tego sło­
wa znaczeniu, radykali, choćby i chcieli, dla zasadniczych 
praw tutejszych zdobyć się nie mogą. Tak np. ani wy­
znania obywatelom, ani odprawiania obrzędów i kazań 
księżom-Szwajcarom, ani stawiania prywatnych kościołów 
zabronić nie są w stanie. Muszą także cierpliwie znosić, 
jak organ katolicki trzy razy na tydzień zionie na nich 
całym dykcyonarzem co najdobrańszych łajań Prawda, 
że szykany są takie, iż oburzyć mogą i najspokojniejsze­
go człowieka. Pozostało się oto np. katolikom siedm czy 
ośm kościołów gminnych, dla których zabrania na rzecz 
starokatolików rząd dotąd nie mógł wynaleźć niby pra­
wnego powodu. Cóż więc robi? Nie mogąc w gminie sa­
mej, wynajduje w poblizkićj protestanckiej wioszczynie 
jakichś mieszkańców, niby to katolików, w liczbie pięciu 
czy sześciu, którzy podpisują prośbę o pozwolenie odpra­
wiania mszy starokatolickićj w poblizkićm ich mieszka­
nia kościele rz. kat. Jak tam te podpisy zebrano, nie 
wiem; jeżli wierzyć organowi katolików, to zostały ku­
pione. Być to łatwo może, bo w trzy dni późnićj petenci 
publicznie w Courrier de Genève za grzech swój 
żałowali i podpisy swe odwoływali, organ zaś radykałów 
upewniał, że stało się to za pieniądze. Rząd odwołania 
nie uwzględnił i kościół zamknął. Mutatis mutandis po­
dobna historya powtórzyła się niebawem i z drugim ko­
ściołem.. W razach takich katolicy, kościoła gminnego 
rozbawieni, zwykli tuż obok niego urządzać sobie ihny 
w stodole jakićjś lub śpichrzu, i, co zresztą jest rzeczą 
naturalną, nierównie goręcej i szczerzćj się modlą w tych 
szopach i nierównie pilnićj uczęszczają na obrzędy, jak 
gdy mieli kościół gminny. Sic vos, non vobis; szykany 
obracają się w propagandę... Kilka dni temu rząd po­
sunął się już i do jednćj z tych szop. W gminie, w któ­
rej mieszkam, pleban rz. kat., człowiek powszechnie dla 
umiarkowania poważany, lat 40 w gminie pracujący, 
Szwajcar, urządził w swoim domu kościółek, gdy go z 
z miejscowego wypędzono. Przed rokiem jeszcze podano 
na mego skargę, że z gminnej zakrystyi pozabierał ja­
kieś przyrządy. Sąd śledczy dawniejszy nie rozstrzygnął 
jej; teraźniejszy perkwizycyą nakazał. Wybrano do nićj 
dzień, gdy w kościółku było 40-godzinne nabożeństwo, i 
zabrano wszystko tak z domu jak z kościółka. Oburze-

me między katolikami ogromne, krzyk o świętokradztwo.
. .zie daléj i sadza księdza do kozy, trzyma go do 

Wielkiego czwartku i wypuszcza dopiéro w piątek po 
złożeniu kaucyi 10,000 franków. Na tćj awanturze zdaje 
się radykali genewscy kark skręcą, cała Genewa bowiem, 
cała oznajcarya, katolickie kantony szczególnie oburzo- 
ne i sypią się w dziennikach protesty i krytyki i wyzy­
wania a Kuryer Genewski tłustemi czcionkami 
giomy drukuje siarczyste i następującemi artykuł swój 
kończy słowami : „Jeszcze raz się pytamy, czy nasi rządz- 
cy-prześladowcy chcąli przejść okrucieństwa, które posłu­
żyły za powód do wojny turecko-rosyjskićj i stały sie 
przyczyną rozdarcia Turcji?“

Genewa, pobita w Filadelfii, gotuje się do głośnego 
odwetu w Paryżu. Chce olśnić gości wystawy biżuterya- 
ini i zegarkami. Kwestya bo to dla nićj żywotna — być 
lub nie byc od tego zależy. W szlachetnćj tćj walce 
dzielnie jćj pomagają... Polacy! Dwa dni temu czyta­
łem w Journal de Genève jak najpochlebniejsze 
sprawozdanie o wyrobach fabryki ś. p. Patka, który ma 
w synie następcę, a dziś w tym samym dzienniku z na­
stępującym spotykam się ustępem :

„Między wyrobami zegarmistrzowstwa, które mają 
byc wysłane albo są już wysłanemi na wystawą paryzką, 
te, które noszą znak pana Wawrzyńca Gostko­
wskiego, zasługują na szczególną wzmiankę nie tylko 
dla specyalnćj swojćj wartości, ale i dla tego, żeśmy je 
winni całkowicie pracy tego młodego, rzeczywiście uta­
lentowanego artysty. Znawcy zauważali między niemi 
bardzo piękne astronomiczne zegarki, z których kilka 
jest wyjątkowo skomplikowanych ; zresztą wszelkie inne 
rodzaje są tam przedstawione, aż do małych zegareczków 
damskich i do wyrobów fantazyi (pièces de fantaisie); 
między innemi znajduje się zegarek-krzyż, którego po­
krywka z kryształu zrobiona całkowicie od ręki, zasłu­
guje na nazwę prawdziwego arcydzieła. Pan W. Gostko­
wski jest uczniem p. Majewskiego, który, jak wia- 
aomo, otrzymał był niedawno wielką nagrodę honorową 
(grand prix d’honneur) na wystawie Towarzystwa sztuk.“

Do najlepszych zegarmistrzów genewskich liczy się 
iu£oinny Je®zcze Polak, p. Bandurski, wychódzca 

z 1863 r., który był również i to pierwszym nauczycie­
lem p. W. Gostkowskiego, syna emigranta z roku 1831 
spolmka niegdyś p. Patka.

Sprawa wschodnia.
Z nowozaciężnych w Rosyi na Litwie, Rusi i Kon­

gresówce w roku zeszłym 218,000 ludzi wzięto do 
szeregów 212,004, - niedobór przeto wynosił 4896 
mianowicie chrześcian 483, mahometan 117, poganin 
jeden i starozakonnych 4395. — Największy niedobór 

ył w gubernii podolskićj, bo 1012 łudzi; najmniejszy 
w gubernii kaliskićj, w którćj nie przechodził 80 ludzi, 
lak znaczny niedobór z ludności żydowskićj tłumaczy 
Sie nrzeważnip tZm l-> T.,—........• Jsię przeważnie tćm, iż Izraelici w wieku popisowym są 
pod względem fizycznym bardzo nierozwinięci. Kontyn-
Bpns w rnbn 11177 _____, • . J .gens w roku 1877 powiększył się o 22,000 ludzi w sto­
sunku do roku 1876.

Z Dubrownika pod dniem 19 b. m podaje Frem­
denblatt następujący telegram: „Bliższe wiadomości 
o krwawćm starciu Czarnogórców z ¡Turkami we wtorek 

m' -W Dolenaęk P°d Podgoryczą donoszą, że Czar­
nogórcy nie pozwolili Albańczykom uprawiać pól w obrę­
bie czarnogórsKićj linii demarkacyjnćj położonych, skut- 
kiem czego Albanczycy przemocą linią tę przełamać usi­
łowali. Winne są obie strony. Czarnogórcy ścigali Al­
zatczyków i zrabowali jedną osadę turecką. Zawziętość 
krwaSychr“n WZmaga- Jest obawa nowych starć

Z powodu tego doniesienia Fremdenblatt wy­
wodzi że w razie gdyby kongres się nie udał, a zatćm 
nie było nadziei zreorganizowania Bośnii, Hercogowiny i 
Albami przez Europę, Austrya rausiałaby na 
własną,rękę zapobiedz stanowczo nie- 
ustannej tam anarchii.
. Dzienniki kroackie wykazując, że Porta zgoła nie 
jest w stanie poręczyć Bośniakom bylu znośnego, wzywa 
Austryą, aby w 80 do 100 tysięcy bagnetów wkroczyła 
° j ?^uu 1 daJ4c Bośniakom opiekę, o którą wołają, 

spełnda zarazem przykazania ludzkości, misyi swojej na 
Wschodzie i zachowania własnego bytu.
i • z ßukaresztu piszą pod dniem 18 bm.: Zale­

dwie udało się Bratianowi i Cogolniceanowi uspokoić 
nieco wzburzenie senatorów, domagających się od rządu, 
a y zajął w obec gwałtów i niesprawiedliwości rosyjskich 
stanowczą postawę, aliści jeszcze sroższa burza ponowiła 
się w izbie deputowanych, w którćj dep. Furuclesco roz­
wijał wczoraj zapowiedzianą przed kilkoma dniami inter- 
pelacyą. Interpelacj a d >magała się od ministra spraw 
zagranicznych wyjaśnienia co do pogłosek, wedle których 
Kosya poczęła obsadzać kraj militarnie i zamyśla roz­
broić armią rumuńską, gdyby rząd jioważył się protesto­
wać przeciw art. 8 traktatu Stefańskiego; interpelacya 
poruszła równoczęśnie liczne nadużycia armii rosyjskićj 
i uderzała na perfidyą Rosyi, depcącćj haniebnie za­
wartą z Rumunią konwencyą. Minister Cogolniceano 
odparł na to, że rząd wśród obecnych stósunków musi 
działać na wzór rozsądnych ludzi, którzy procesując się 
z sobą, jeżdżą na jednym wózku do sądu, któremu pre­
zentują swoje dokumenta i oczekują spokojnie wyroku

W tćm położeniu znajduje się dzisiaj Rumunia z 
Rosyą. Obie przedłożyły swoje dokumenta wielkiemu 
eurojiejskiemu trybunałowi i winny oczekiwać w spokoju 
wyroku sądu. Mimo wszelkich gróźb Rosyi rząd rumń- 
ski zaprotestował przeciw traktatowi san-stefań- 
s lemu i przedsięwziął odnośne kroki, aby groźby te nie 
zostały spełnione. Armia rumuńska, która złożyła pod 
rlewną dowody swćj waleczności, nie pozwoli się roz­
broić i cofnęła się do stanowisk, w których uniknie pra­
wdopodobnie zatargu z Rosyą. Rosyjska 11 dywizya po­
wróciła z Bułgaryi do Rumunii i zajęła stanowiska pód 
Nealjowem; komendant armii rosyjskiej oznajmił rządowi 
rumuńskiemu, że wojska te pozostaną tam aż do zupeł­
nego ukończenia przygotowań niezbędnych dla ułatwienia 
Rosyanom powrotu do ojczyzny. Z korpusem jen. Zim­
mermanna, który obsadził Besarabią, ma się rzecz ina­
czej. Dep. Vernesco odparł, że wkroczenie Rosyan 
do Rumunii sprzeciwia się traktatom i jest wykonaniem 
grozb rosyjskich. W konwencyi zawartćj dnia 16 kwie- 
tuia rz. jest tylko ’mowa o przemarszu wojsk rosyjskich 
do Turcyi, nie zaś o powrocie przez Rumunią. Rumuni 
przeto nie mają obowiązku zezwolić na przemarsz ż po­
wrotem przez kraj ich. Niechaj Rosyanie powracają do 
siebie którędy chcą, tylko nie przez Rumunią. Dywizya 
11 zajęła cały teren między Giurgiewem a Bukaresztem 
i to w sposób budzący ogólne przerażenie. Wojsko ro­
syjskie wypędza z domów kobiety, dzieci i starców, roz­
bija i dopuszcza się różnych gwałtów. — Armia, 
która wtargnęła do Besarabii rumuńskićj, nie dała

żadnego oświadczenia i nie uważała za z 
maczyć, jakiem prawem zajęła kraj ten *i 
maga się przeto, aby rząd zaniAoi _ “ V&maga się przeto, aby rząd zaniósł en„. ■ 
przeciw gwałtom rosyjskim i przeciw' 
fańskiemu. — Prezes gabinetu Bratiano 
że pokój nie jest jeszcze stanowczo zawas 
to jedynie pokój preliminarny. Skoro pokój ■ 
wiście zawartym, nie będą Rosyanie mogli»? 
wa przemarszu. Rząd przedsięwziął po^iMV’. 
obrony interesów Rumunii, które w danw Ml b 

mi innych także mocarstw sj .interesami innych także mocarstw. Chwii 
łożenie jest bardzo groźne i wymaga nai' 
żności. — Deputowany J o n e s c o (były 
zagranicznych) krytykuje przemówienie , 
nazywa odezwanie się jego, „iż armia rum 
się przed Rosyanami dla tego, by ujść sta 
wnćna. Rosyanie od dawna już nie szanui, 
z dnia 16 kwietnia r. z. i pogwałcili 
już razy. Jonescu żądał, aby rząd zrobiU? n 
znanie wiary swojćj polityki, jaki jest jam ' 
Rosyi i czy pogróżkę o rozbrojeniu armii rui? 
rze na seryo. — Minister Cogolniceano 8r ob 
maczyć i uniewiniać postępowanie rządu Z? o 
dnak deputowanych żądała tajnego posiedź na, 
rażenia na nićm swego niezadowolenia z ini 
postępowania gabinetu. **< t0

W sprawie wschodnićj odbieramy n 
pesze:

Petersburg, 24 kwietnia. JenPft ft" 
Niepokojczycki prosił o zwolnienie go z obóJ iZl 
sztabu jeneralnego i oczekiwanym jest tutai r 

, tJ' Ujl

last? £

następcę wymieniają jenerał-porucznika Iml 1 
zdobywcę Eowaczu i byłego szefa sztabu \ 
armii plewieńskićj. W miejsce jenerała Lorit 
który został powołany do Petersburga, ma ob i*1 
i ergu kaso w prowizorycznie naczelne dowódrt. ■ 
skiem w Armenii.

Bukareszt, 23 kwietnia. Cały XIi !11“' 
syjski został rozłożony wzdłuż kolei żelaznć 
Bukareszt. Główne siły rozłożyły się obozem 
nach P rateszti. Dywizyą kawaleryi posunięto :ori 
Bukareszt, ¿ołuierzom zakazano surowo L, „i 
stolicy. 1 “nai

Każdćj chwili oczekują odjazdu księcia' 
oczekują odmarszu przebywającej tutaj je,?» 
rumuńskićj. Wzburzenie i rozdrażnienie »j ’hai 
wzmaga się bezustannie a godnćm jest podzii ekn 
pomimo brutalnego postępowania Rosyan nie 
jeszcze do większego zatargu między Rosyana ranę

P e s z t, 23 kwietnia. Wychodząca w )j« rani 
azie Z a s t a w a ogłasza adres skupczyny U anu 
do Aksakowa, wzywający do agitacyi za, rzed 
mem Bośmi do Serbii. , uks

Carogród, 24 kwietnia. W. ks. Miko!,' wv 
mował deputacyą bułgarską i zalecał jćj utrzyna »to 
dy z mahometanami. W’, książę zaprosił minii: a. 
reckich i jenerałów na mającą się odbyć w peg syjs 
rewią wojsk rosyjskich.

Słychać, że w. ks. Mikołaj zawiadomił Porti ak 
tryarchę greckiego, że w przyszłą niedziele niu. 
dzień Wielkanocy rosyjskićj) wyszle oficerów i I 
armii swojej do Carogrodu, aby mogli wziąć i ta

eÄLV...pr0Si1’ aby uż>’czono im ku tera ego
kilka kościołów.

Ateny, 24 kwietnia. Wedle nadesłann ( 
wiadomości, prosił gubernator Tesalii, Ibrahim 
dymisyą. Tesalia została podzieloną na trzy tr 
jenne. — Konsulowie angielscy Medlin i Blca 
się wczoraj z delegatami powstańców celem rofe 
mmi w kwestyi zawieszenia broni

NIEMCY.

kt
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Berlin, 24 kwietnia. Nordd. Ali; 

zaprzecza podanćj i przez nas przed kilku dnia 
domości, jakoby nowy minister handlu zamierza! 
msterstwie swojćm zaprowadzić zmiany i jakoby 
wicie zamierzał zmodyfikować wydział dla spraw 
wych przez zamianowanie jeneralnćj dyrekcji ¿¡1, 
stkich pruskich kolei żelaznych jiaństwowych. S 
donosi Vossische Z tg., iż zdaje się, że ii 
chano dotąd planu rozszerzenia kompetencyi miii 
dla spraw rolniczych przez przekazanie mu ii 
sów skarbowych. Dowodem tego ma być ogło 
becnie drukiem protokuł z odbytego w dniu 1 
siedzenia krajowego kolegium ekonomicznego, M 
minister dla spraw rólniczych w obec tego koliit 
świadczył, „iż czynność kolegium, doświadczenis 
próbowana, ma być jeszcze powiększoną, a aaste i 
do tego teraz sposobność, gdzie i zadania mi® e 
dla spraw rólniczych mają być rozszerzone.“

Komisyą wysadzona z łona parlamentu nie* i 
a mająca obradować nad jirzekazanym jćj projekt I 
prawa, dotyczącego sprzedaży pokarmów itd. r 
uchwałę, aby jćj przedłożono wszystkie moc ot* ó 
jącą w pojedyńczych państwach związkowych d 
prawa i ogólne rozporządzenia dotyczące sprzedał 
karmów. Ponieważ niemiecki urząd sprawifJI‘°"* 
zwał i pruskie także ministerstwo stanu» 
mu dotyczących praw i rozporządzeń, przeto 
ministerstwa spraw wewnętrznych i oświecenia ’ 
regeneyom obwodowym, aby w przeciągu Ib 
słały ini wykaz przepisów, tyczących ‘ 
nych przedmiotów.

Jak do Koelnische Ztg. donoszą," 
nownie wszystkie rejeneye obwodowe i ptowiucy 
rekeye poborów, aby tak w interesie Rzeszy i«1 
teresie administracyi pruskićj rozróżniały dokla* 
chody Rzeszy i dochody państ 
s kiego; aby zaś funduszy administracyi,, 
używano zbyt długo na wydatki administracji 
uznano za konieczne, aby zapasy pieniężne, do . 
nich należące, ustanawiano ile możności jak B1 
w jakim to celu wydano obszerne przepisy.

Tólurzędowa Provinzial Corresp 
że podróż cesarza do Wiesbadenu stała się 
odroczoną została.

FRANCYA.
# Paryas, 23 kwietnia. Niedawno - 

władza wojskowa dymisyą kilku oficerom ar®1 
ryalnćj w Belfurcie i to dla tego tylko, że d® , 
z sympatyami swemi dla rzeczy pospolitej. 
szedł rychło do wiadomości publicznćj a pfaS3. 
kańska ujęła się za dymisyonowanymi oficera®'' 
sząc przy tćm, że owo usuwanie żywiołów 
skich z armii terytoryalnćj nie jest wcale fa« 
kim, bo i w Chatellerault w departamencie 
dymisyą czterem znowu oficerom armii terjw , 
piątego zasuspendowano z tego jedynie powód i
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WłI • dniu 14 października za kandydatami republi- 
P1 s0<»l* w. którzy tóż wybrani zostali rzeczywiście. Stra­
ch ¡»ńsK'®1’ wzHędy s ycb przełożonych i usunięci zostali 
ii-»■ $ "'^h - ponieważ oddani byli legalnemu rządowi. — 
'’ tt służ»? > .£szcze zasługuje okoliczność, że owi oficero- 

; J. . jj w owym okręgu, co są usposobienia 
iŁ ** ^¿«ńskiego. Wypływa ztąd, że bonapartystora je- 
'^łrif’ub11 balistom ma być oddana władza wojskowa. — 

d’0* 1 r pytają się dzienniki republikańskie z zupełną 
1)1* te^°ia czy wrogie rzeczypospolitćj w wojsku ży- 

ją3sl#^sb ygotować się chcą na wszelkie ewentualności, 
jg «k>l7 konstytucyi w 1880 r. za sobąby pociągnąć
mi, j*l'e Widocznie wiążą się z dymisyą tą ukryte 
Al mofila- . . : .Ha fpcrn traktuie ia nrasa z cała nnwara

ae

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAN, 25 kwietnia.

ł Teatr polski. We wtorek po raz pierwszy odegra­
no na scenie naszej znan^ tragedyą romantyczną Szyllera: 
Dziewica Orleańska. Kolę tytntową grata panna Siar­
czono, a jakkolwiek niektóre sceny odegrała dobrze — całości 
wszakże nie podołała wcale. P. Slarczello niewątpliwie posiada 
wiele cennych warunków i przymiotów, niezbędnych do tego, 
by zająć poważne stanowisko artystyczne, do tych przedewszy- 
stkiem zaliczamy jej rzeczywiście piękny głos i wiele uczucia, 
ale obok tego są wady, które praca staranna usunąć może,

JuB^^nlany » dla tego traktuje ją prasa z całą powagą, 
u^Tfc*it'eS J zasługuje, a i w izbie niezawodnie poruszoną 
cii' »* • > sprawa” ta zaraz po jćj zebraniu.
W ^weli sprawa ta nie małe zapewne w izbie wywoła 
ł fr cnie zwiększy się takowe jeszcze niezawodnie, 
Jnbttrie° J„g posłów rozdzielone zostanie sprawozdanieA ’ i^miedzy posłow rozazieioue zostanie sprawozdanie 

¡o gdy .Py ¿ledczćj, która teraz właśnie departament Cher 
U|5(S k0IDdźa Si ecie podaje już teraz niektóre szczegóły 
st,' ^i^ieciu jakie spotkało tam członków komisyi, gdzie 

w> 0 l*” orzalsi bonapartyści jak Cassagnac, Peyrousse i 
ize^ ^..n dotąd górą i gdzie przy każdych wyborach czy
K 'nn' i izby czy do rad jeneralnych przebiegali wsie i
1 t0 u vali zebrania, na których nazywali rzeczpospolitą 

** tecznicą“, republikanów „złodziejami“ i „kandyda- 
as( "*lo domu karnego,“ gdzie przepowiadano powrót

9 01111 twa a jako jego konstytucyą socyalizm na jak naj- 
cejarsi Jłou,:A. wieśniak nie miał iuż nłac.ić akcvzv.nerat C”î«éi podstawie: wieśniak nie miał już płacić akcyzy, 

owił Mnći opłaty od wyszynku, a za szkody poczynione przez 
taj i iere miał odebrać wynagrodzenie na „wieczne cza- 
iinti, ■» 61 takie zapowiedzie rozpowszechniały władze tam- 
t>u . W skutek tego wzrastało tam wzburzenie od 
JOrisdTtrzech coraz bardzićj. Wieśniak wyglądał z każdym 
a oj; | ;cni powrotu cesarstwa — teraz zaś postać rzeczy się 
idzt»( '„¡enila a wieśniacy, których apostołami byli Cassa- 

' .. i im podobni a mesyaszem ekscesarzewicz, przyj- 
XI i) iiowali wszędzie członków komisyi z okrzykami dla rze- 

znéji jyiospolitéj-
ozem Przy odbytym dnia onegdajszego w Bellac w dep. 
dęto ïoroéj Vienne wyborze ściślejszym deputowanego otrzy- 
1 prn nat kandydat republikański Labuse 8620 głosów, prze-

' jwnik jego Lazaud, którego wybór unieważniony został, 
ięcia; 17U8 głosów.
je;za P. Dufaure udał się onegdaj na dni kilka do dep. 

ie », haiente W czasie niebytności jego zastępuje go pod- 
podzii ekretarz stanu p. Savary.
i nii Śledztwo przeciw owym 5 osobom, które areszto­
wani iano niedawno, ponieważ ich podejrzywano, że są agen- 

ami internacyonału, już ukończono. Jednę z nich, Ro- 
w Ni tankę Kuliszew, uwolniono, reszta zaś, Włosi Costa, 

iy Ti anardelli i Nabruzzi i Francuz Pedoussant stawieni będą
'i za » rzed sąd policyi poprawczéj. Z papierów, jakie u pani 

> uliszew znaleziono, okazało się podobno, że się tak nie
MikołiLzywa i że jest żoną nihilisty niedawno na Sybir de- 

itrzyiirtowanego i że sama do tajnego należy stowarzysze- 
: minLdja. Ponieważ papiery jćj oddano tutejszćj ambasadzie 

w poni syjskiéj, przeto żąda takowa, aby ją jćj wydano, ponie- 
lż należy do tajnego stowarzyszenia. Wątpić się je- 

ńł Poitf iak godzi, aby rząd francuzki zadość uczynił temu żą-
zielę (i niu.
rów iż RépubliqueFrançaise donosi, że p. Gam- 
wziąfc i ta wrócił do Paryża a zarazem oświadcza, iż wieści 
¡u tern ego rozpowszechniane podróży były fałszywe. „Prasa 

kcyjna będzie odtąd przekonaną, dodaje przytćm, że 
desłanti Gambecie służy prawo przybywania i oddalania się i 
rahim' z tego rachunku zdawać nie potrzebuje.
trzy oł 

Błon
;m rofe Telegramy.

(Z biura Wolffa.)

Car ogród, 24 kwietnia. Bułgarskie Zgroma- 
aie narodowe zostało powołane na 1 maja do Tirnowy. 
Rzym, 24 kwietnia. Riforma zaprzecza do­

tleniu o przybyciu tam nadzwyczajnego delegata gre- 
1 go; obecny konsul grecki jest jedynym pośrednikiem 

,ku dmai|Zy gabinetami rzymskim a ateńskim. Poseł perski 
¡anuerzillwczoraj na obiedzie w Kwirynale.
i jakobym a m b u r g , 24 kwietnia. Ks. Bismarck zacho- 
“ 8praIr w Friedrichsruhe na różą. Familia jego jest przy 
ekcyiffll Powołano lekarza domowego dr. Śtruck, który 
ych. w i obecnie w Wiesbadenie.

że n Wiedeń, 24 kwietnia. Do Po lit. C o r r. tele- 
cyi im iją z Carogrodu: Sadyk pasza postanowił doradzać 
? mu di mówi, aby nie brał na siebie ani w obec Anglii ani 
yć ogło yi żadnych zobowiązań. Sadyk jest za utrzymaniem 
dniu 1 ej neutralności.
aego, M Petersburg, 24 kwietnia. Journal deSt. 
;go kwf tersb o u r g zwraca się przeciw dziennikom an- 
viadczewi skim, zostającym z rządem londyńskim w stósunkach 

a nasti uważa, że zachowanie się ich nie wskazuje bynaj- 
aia ni» ej, aby rząd angielski okazywał chęć do zgody.
3ne’ t Udyn’ kwieinia. Ambasador pruski, hr. 
ntu mes Her udaje się dzisiaj na wizytę do lorda Salisburego 
ćj projttłlatheld. °

iSiąancdard dowiaduJe się, że świeżo przybyło do 
. moc #» i 13 oficerów rosyjskich z korpusu inżynieryi, którzy 
;k°'przed U<lać zt^d na kanał suezl{i a POtćm do zatoki

awiedli^ P e t e,r s b u r g , 24 kwietnia. Prawitielst- 
anu o PT^n “yjWiegtnik ogłasza rozporządzenie ministra 

iści tWD8trznych, w którem tenże przypomina publi- 
i ul' uPraW0 wzbrania tworzJe zbiegowiska na pla- 
’ilywać ’ dziedzińcacb i t. p. i przez to nieporządki
W ‘ .

zoraJ odbyło S’S w Moskwie bardzo liczne zebra- 
bn naje.Przez centralny komitet, zajmujący się zbie- 

»bra°-^,S^W na utworzenie rosyjskićj floty krążniczćj. 
■ten tćm, któremu przewodniczył gubernator ks 

ił|Szj byl* obecni biskup Ambrosius, mar- 
idLJ. y< burmistrz, wielu przedstawicieli świata 
nąj°0 1 finansowego. Uchwalono, iż każda guber- 

, ok’- jefien statek, który nosić będzie nazwę 
in-e’i nait rnd- Fo wszystkich miejscach mają być
pk P^l^niura subskrypcyjne.

d Ali

przeto 
-ceni* 
gu 10

szą, w 
uowincy 
eszy 
y doki 
ńst«' 

•acyi 
listracji

resp
wî'-î

,wno 
om ar»11 
, żeotie.

Fakt 
a praS3. 

oficera^

1Cie A J/«ho y 
ii tery7,, 
powoda

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

a/ ® ’ 24 kwietnia. F a n f u 11 a donosi, że 
a pWleżSzyeh konferencyi między Cairolim, 

ea j?etem wystósował rząd włoski do jenerała 
senia ^SZ^! w ^tórćj oświadcza gotowość do 
san.gt^, ‘. Popierania żądania Anglii — aby 
lżenia6iansk’ by^ przedłożony mocarstwom do 
ponrze/^zyPuszczaj4c> że gabinet angielski wy- 

r®*Dr -° SW0'e zaI)atrywania co do przyszłego 
ir.o°WlDCyacb’ zaÓętych przez Rosyan, niemnićj 

rw«stve ^rsbwai podpisane na traktacie paryzkim, 
'"to ,,, amierza wnieść na kongres.

aże się encyklika papiezka.

stycznej. Panna Slarczello wszystko niemal z jednakim wypo 
wiada wyrazem głosu — popadając często w patos. I tak po­
między innemi scenę, w której opowiada w obec króla Karola 
i dworu jego swe widzenia, opowiada z niepotrzebnym wcale 
patosem; tu właśnie prostota w opowiadaniu wielce była pożą­
daną — i zrobiłaby należyte wrażenie. Toż samo scenę z Fi­
lipem, gdy ten się jedna z królem, odegrała z takim wyrazem, 
że zdawało się, jakoby jej serce zabiło miłością ku Filipowi. 
I wiele innych miejsc oddanych zostało równie niewłaściwie 
i nieodpowiednio sytuacyi. Obok tego ruchy artystki wiele do 
życzenia pozostawiają; brak im koturnów tragicznych; są, że tak 
powiemy, za powszednie — i jednostajne. Bohaterka inaczej 
chodzi i staje, jak kochanka komedyi; pierwszej każdy ruch 
niemal powinien być uroczysty a każda poza artystycznie po­
myślaną — posągową nawet. P. Marczello źle wchodzi na sce­
nę i wychodzi z niej — szczególniej owo szybkie schodzenie a 
raczej wybieganie ze sceny, wcale sytuacyą nie nakazane a sprze­
czne z charakterom roli — razi mocno. To wszystko podno­
simy dla tego, by na wady te zwrócić uwagę artystki; pozbyć 
ich się łatwo, byle chcieć, byle popracować nad sobą. Inaczej, 
w grze jej, mogą być bardzo szczęśliwe chwile, mogą być sceny 
bardzo dobrze odegrane, jak np. w Dziewicy Orleańskiej; 
do takich zaliczamy grę p. Marczello w prologu, dalej końcową 
w akcie pierwszym i kilka innych; ale całość zawsze jak i tą 
rażą wiele do życzenia pozostawi.

P. Roman też za malo miał królewskićj okazałości, szcze­
gólniej raził pochylaniem się i zginaniem nie potrzebnćm, w 
skutek czego Karol VII przedstawiał się nie miękkim ale po­
spolitym.

Inne osoby ze swych ról wywiązały się starannie i przy­
zwoicie.

Dziś dramat p. Leop. hr. Starzeńskiego: Krwawe pię­
tno; w sobotę pierwszy występ znakomitej artystki teatru kra­
kowskiego p. Antoniny Hoffman w komeuyi Bałuckiego: 
Po śmierci cioci. Artystka ta tylko kilka razy wystąpi na 
scenie naszej — a wystąpi w najznakomitszych swych kreacyach 
artystycznych ; jesteśmy przekonani, że teatr za każdą rażą bę­
dzie pełny, zwłaszcza że już w pierwszych dniach maja towa­
rzystwo tutejsze dramatyczne wyjeżdża do Królestwa, gdzie za­
bawi najmniej pięć miesięcy.

— » Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
marek 5, zebranych na wieczorku u p. Jankowskiego 
w Jankowie; oraz m. i fen. 50 zebranych u p. Świątko­
wskiego w Wągrowcu; kwotę tę marek 9 fen. 50, przesłali­
śmy jednocześnie do kasy Spółki akcyjnej teatru polskiego.

— * Wydział ekonomiczno-statystyczny Towarzystwa 
przyjaciół nauk odbędzie swe posiedzenie w poniedziałek dnia 
29 bm. o 8 godzinie wieczorem w gmachu Towarzystwa Młyń­
ska ulica Nr. 35.

Na porządku dziennym wykład sędziego Łyskowskiego o 
dziele hr. Cieszkowskiego: „Du credit et de 1 a cir cu lation.“

— * Wiceprezes tutejszćj regencyi p. Wegner udał się 
wczoraj przed południem do Drezna.

— * Woda w Warcie znów przybierać zaczyna. Dnia 
dzisiejszego doszła już do 7 stóp 8 cali, tak że już przepływa 
przez pierwszy upust na Berdychowskićj tamie.

— * Uwięziono tu robotnika, u którego znaleziono roz­
maite złote i srebrne sprzęty kościelne, wagi około 3 funtów, 
które tu chciał sprzedać. Sprzęty te pochodzą zapewne z kra­
dzieży, wykonanej w jednym z kościołów tutejszćj okolicy.

— * W niektórych okolicach Księstwa pojawił się t. z. 
tyfus plamisty. I tak donoszą z Szubina, że choroba ta przy­
biera tam coraz większe już rozmiary. Z więźniów tamtejsze­
go więzienia sądowego zapadło na tę chorobę 17, prócz tego je­
den z dozorców. Więźniów, na lżejsze i krótkie kary skazanych 
wypuszczono dla tego z więzienia. Choroba ta pojawiła się da­
lej we wsiach Pawłowice i Kobczyska pod Lesznem, w 
okolicy Piły i Rogowa. W okolicy ostatniej grasuje w kil­
ku wsiach a mianowicie w Grochowiskach.

— * Nauczyciel wyższy dr. Griinberg przeniesiony zo­
stał z Gniezna do gimnazyum krotoszyńskiego.

— W Chynowie, gdzie się znąjduje kościół filialny 
parafii kotłowskićj w dekanacie ostrzeszowskim, poszukiwano 
ostatnich dni duchownego, który tam miał pełnić tajemnie obo­
wiązki kapłańskie. Poszukiwania były daremne.

— * Król, sąd w Kościanie ściga listem gończym ks. 
St. Kowalskiego, który za wykroczenie przeciw ustawom 
majowym skazany został na 50 mr. grzywien lub 10 dniowe 
więzienie.

— * W blizkości Kozicbgłów i żwirówki bydgoskiej 
znaleziono dnia onegdajszego nad Wartą trupa. Z papierów 
przy trupie znalezionych okazało aię, ze nazywał się Ottomer 
Biirze 1. — Dnia21 mb. przypłynęło Wartądo Radzewskioh 
olędrów pod Śremem ciało nieznajomego człowieka, który pra­
wdopodobnie został wpierw zamordowany, głowa jego była bo­
wiem strzaskana a twarz i broda pełne krwi.

— * Dyrekcya prowineyalnego towarzystwa ogniowe­
go wyznaczyła nagrodę do 200 mr. temu, któryby sprawcę po­
żaru, jaki miał miejsce w Kornatach w powiecie wrzesińskim 
dnia 1 marca rb., tak podał, iż, by mógł być sądownie ukarany.

— * W Ostrowitem prymasowskićm pod Trzemesznem 
wybuchł dnia 22 mb. wieczorem ogień na podwórzu gospoda­
rza Szczęsnego, który wszystkie zabudowania jego gospodar­
skie prócz stajni oraz i cały żywy i martwy inwentarz, zboże, 
zapasy paszy w perzynę obrócił.

— „Ruskij Mir“ donosi, że w jednej z rządowych insty- 
tucyi w Petersburgu niejaki F. Bkradł z kasy rządowej milion 
rubli. Dla uniknienia skandalu, twierdzi tenże dziennik, ksią­
żę M. jenerał W. wnieśli każden po 500 tysięcy rubli do kasy 
i tym sposobem pokryli całą sprawę. Wszystkie trzy wyżej 
wymienione osoby zajmują dość wysokie stanowisko.

— * Z Paryża donoszą, że głośny powieściopisarz rosyj­
ski Turgieniew sprzedaje przez publiczną licytacyą w hotelu 
Drouot swój zbiór dzieł sztuki, w liczbie których znajdują się 
przepyszne obrazy Theniersa, Ruisdala, Diaza itp.

— ’ Generał karlistowski Boet, obwiniony o skradzenie 
don Karlosowi orderu Złotego Runa, ujęty został we Włoszech 
i miał być w tych dniach stawiony przed sądem. Przeszłość 
Boeta także w nie szczególnćm się przedstawia świetle. Był 
niegdyś komendantem pułku na wyspie Kubie i jako taki 
brał od jeńców wojennych, powstańców, okup a póżuićj kazał 
ich rozstrzeliwać, „ażeby milczeli.“ W r. 1873 zaciągnął się 
pod sztandary don Karlosa, którego prywatnym sekretarzem 
byt przez czas jakiś. Później towarzyszył pretendentowi w po­
dróży do Paryża i na Wschód. Don Karlos dowiedziawszy się, 
kto to ukradł mu rzeczony order, był jakby piorunem rażony 
i chciał zatrzeć sprawę, lecz już śledztwo sądowe było w bie­
gu przeciwko przestępcy. Wartość skradzionego przez Boeta 
orderu oceniono na 150,000 złr.

— * W kraterze wulkanu. Dzienniki neapolitańskie z 
dnia IG bm. donoszą: Pewien kapitan pruski, który przed dwo­
ma dniami udał się z Neapolu na szczyt Wezuwiusza, ażeby 
dokładnie zwiedzić ten wulkan, dotychczas jeszcze nie powró­
cił z tćj wycieczki. Zachodzi obawa, że nieszczęśliwy wpadł 
do krateru wulkanu.

— • Kalendarz. Jutro w piątek dnia 26 kwietnia Kle- 
ta i Marcelina męcz.; w kalendarzu słowiańskim Spitymira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 42, zachód o godzinie 
7 minut 15.

Dnia 26 kwietnia 1606 wjazd Maryny Mniszchówny do 
Moskwy. — 1771 bitwa pod Szreńskiem. Śmierć Sawy. — 1794 
Moskwa zajmuje Kurlandyą. — 1795 trzeci rozbiór Polski. — 
1848 zbombardowanie spokojnego Krakowa przez Austryaków.

się okazuje, iż przy dotychczasowej kat. szkole pracowało trzech, 
przy ewang. tylko jeden nauczyciel. Do nowej szkoły mięsza­
nej uczęszczać będzie ’/« polskich a */4 niemieokich dzieci, jak 
więc można mianować na naczelnika zakładu człowieka, który 
polskiego języka nie zna? Zdrowemu rozsądkowi zaś sprzeciwia 
się wybór p. Schmidta w tem, że burmistrz w obwieszczeniach 
wyraźnie powiedział, że kandydat musi po polsku umieć. Depu­
tacya powinna była więc Schmidtowi wniosek zwrócić z nad­
mienieniem, że lepiej było się nie zgłaszać. Nadto Schmidt sam 
powinien byt stosownie do ogłoszeń uznać, że pierwsza posada 
w Gniewkowie jest dla niego nie odpowiednią. Pornszam te 
pnnkta wyraźnie dla tego, aby czytelnicy się przekonali, jak to 
pięknie idzie dzisiaj w konstytucyjnem państwie pruskiem. Lecz 
dowiaduję się, że p. Schmidt do Gniewkowa się jednak nie do­
stanie. Powodów dokładnie nie znam. Wedle! jednej wersyi 
miała go rejencya nie potwierdzić, wedle drugiej sam się co­
fnął, obliczywszy sobie, że „Gehalt“ gniewkowski nie jest tak 
świetny, aby dlań narażać się na nieprzyjemności przeprowadzki. 
Bądź jak bądź, pierwsza posada wakuje znów, która to zwłoka 
może wyjdzie na dobre, gdyż obywatele gniewkowscy, tak Po­
lacy jak Niemcy, ceniąc p. Wopińskiego, nie troszczą się o u- 
chwaly deputacyi szkolnej i podpisują między sobą petyoyą za 
nim do rejencyi. Dotychczas położyło swe podpisy przeszło 
200 samodzielnych członków gminy, co może wpłynie na re- 
jencyą.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 16 i zawiera: O kul­

turze i nawożeniu łąk. Julian Grabski. — Najważniejsze błę 
dy przy uprawie jarych zbóż kłosowych. — Obrady agraryu- 
szów. — Tygodniowy przegląd gospodarczy: Towarzystwo rol­
nicze niemieckie w Poznania. — Projekt Izby deputowanych.
— Zwrot podatku od alkoholu, użytego na cele techniozne. — 
Projekt do prawa. — Nowe ziemstwo kredytowe. — Straty z 
powodu księgosuszu. — Reorganizacya kolegium ekonomiczne­
go. — Oferta rządowa. — Najintratniejszy sposób hodowli 
świń. — Mierzwienie kainitem. — Dostawa koni. — Szkodli­
wość pasienie owiec łubinem. — Nowy przemysł z mlekiem.
— Chrząszcz Kolorado. — Drylowanie. — Saletra chilijska.
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zaraźliwe choroby 
inwentarza. — Ogłoszenia.

-- Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł z druku 
Nr. 14 i zawiera: Spółki: Zachęta do zakładania spółek mle­
czarskich. — Sprawozdania kasowe za roz 1877 spółek: w Byd­
goszczy, Czarnkowie, Górznie, Kłecku i w Pszczewie. — Spra­
wozdanie za rok 1877 banku kredytowego w Toruniu. — Spra­
wy przemysłu i Towarzystwa przemysłowe: Wspomnienie po­
śmiertne o Leopoldzie Kronenbergu, (Kor.) — Zapowiedź od­
czytów na rzecz towarzystwa robotników w Bydgoszczy.^— 
Program kongresu niemieckich ekonomistów w Poznaniu. — 
Zabezpieczenia: Sposób wspólnego zabezpieczenia się na koszta 
pogrzebu. — Wspólne zabezpieczenie od ognia, gradu i na ży­
cie członków Towarzystwa pożyczkowego w Brodnicy. — Zmia­
na statutu Tow. wzaj. zabezp. w Krakowie.

— Dwutygodnika naukowego, poświęconego archeologii, 
historyi i lingwistyce, wyszedł z druku Nr. 7 i zawiara: Kamien­
na karta dziejów, przez Teodora Ziemięckiego (dokończenie).
— O znaczeniu i ważności zabytków pierwotnych oraz umieję- 
tnem ich poszukiwaniu przez A. H. Kirkora. — Recenzye: a) 
J. N. Sadowskiego: Porzecza Warty i Baryczy, ocenił T. Zie- 
mięcki, b) J. Radlińskiego: Napis pamiątkowy króla Meszy i 
król Assur-bani-pal i biblioteka jego, ocenił M Chyliński. — 
Posiedzenia Akademii i Towarzystw naukowych. — Wiadomo­
ści. — Bibliografia. — Do numeru dołącza się litografowana 
tablica.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kościelski 
z Szarleja. Wodziński i Kozmian z Królestwa Polskiego. 
Chłapowski z Czerwonej wsi. Treskow z Chludowa. Dr. 
Bendowski z żoną z Grodziska. Nathan z Paryża. Pani 
Hoffmann z Krakowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szymański z Bielaw. 
Rzyski z Krąplewa. Sypniewski z Wrocławia. Wittwer z 
Wielkiego Gaju. Warchliński z Samostrzela. Sosnowski z 
Kuklinowa. Perkowski z Jastrzębnik. Magowski z Lwó­
wka. Piechowski z Warszawy. Gregor z Rakoniewic. Woj- 
czyński z Inowrocławia. Hebdemann z Drezna. Rudnicki 
z Wrocławia.

HOTEL PARYZRI. Lichtwald z Bednar. Grodzyński z sy­
nem z Rogoźna. Komierowski z Warszawy. Mroczkowski 
Szubina. Dr. Baumgart z Berlina. Wichmann z Szcze­
cina. Sachs z Stolp. Suessmann z Krotoszyna. Henning 
z Wrocławia. Schmidt z Gdańska.

(X.) Z KUJAW, 19 kwietnia. (Szkoła symultanna w 
Gniewkowie. — Stosunki kościelne w Kujawach). Pisałem nie­
dawno, że w Gniewkowie wchodzi w życie szkoła symultanna, 
na której przewodnika burmistrz tamtejszy poszukiwał przez 
ogłoszenia publiczne (tylko w niemieckich dziennikach zamie­
szczone) nauczyciela z zewnątrz, pomijając tem same u miejsco­
wego pierwszego nauczyciela przy szkole katolickiej p. Wopiń- 
skiego, który wieloletnią gorliwą pracą i zdatnością pedagogi­
czną bezsprzecznie zasłużył sobie na to, aby mu zarząd po­
wstającej szkoły mięszanej powierzyć. Na wezwanie burmistrza 
zgłosiło się kilku nauczycieli polskich i kilku niemieckich. 
Deputacya szkolna, której wybór przysługiwał, udzieliła pre- 
zentę p. Schmidt, ewangelickiemu nauczycielowi z Mogilna, za 
którym to chyba przemawia, że jest Niemiec i że 3lówka po 
polsku nie umie, chociaż między Polakami się urodził i wzrósł. 
Jak wybór ten pogodzić z wymaganiami sprawiedliwości i z lo­
giką, tego doprawdy zrozumieć nie można. Bo w Gniewkowie 
liczba Polaków do Niemców ma się jak 3 do 1, co już z tego

119 funt 128, 122 funt. 132 m. per ton. Cena regulacyjna 129 
marek. Wyp. 95 ton.

Jęczmień loco słabo i bardzo trudny do sprzedania; 
wielki 107 funt 142, mały stęchły 104 funt. 120, rosyjski 106 
funt. 125, na paszę 98/100 funt 115 m. per ton.

Groch loco średni 135, wilgotny na paszę 100-122 ma­
rek per ton.

Wyka loco krajowa 110, pstra 90 m. per ton.
Okowita nie dowieziona.

Giełda bydgoska, 24 kwietnia.
Pszenica: 165-210 m., najpiękniejsza wyżćj notowań
Żyto: 125-133 m, •
Jęczmień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browarów 

wyżćj.
Groch piękny do gotowania 153, na paszę 135 m.
Owies 109-132 m.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunkn i wagi efekt
Okowita: 49.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 24 kwietnia 1878.

85 fant. pszenicy . 8 marek 80 fen. do 9 marek _
80 fł żyta . . 5 n —'■ n N 5 R 30
70 n jęczmienia 4 w 50 n » 5 R —
50 » owsa . . . S R 40 n *1 3 R 75
90

100 «
grochu . . 
kartofli . .

6
1

N
R 70

n

n

»
n

7
3

n
R

—

100 n siana . . . 2 R n R 8 R 50
100 w słomy . . 1 R 50 tt N 2 R —

1 n masła . . 1 R R n 1 R 20
1 mendel jaj . . . — » — R « — R 60

Giełda wrooławaka, 24 kwietnia.
Zyto: per 1000 kilo stale; — na kwiecień, kwieo.-maj

i maj-czerwiec 135.50 of., 136.— żąd., czerw.-lipiec 137.50 żąd. i of., 
lipiec-sierpień 138.50, wrzesień-pażdziernik — mr. żądano.

PBzenioa per 1000 kilo 206.— ofiarow., na kwiecień- 
maj 206 m. of., maj-czerwiec —.— m. żąd.

Owies: perj 1000kilo 120.50—.— m. of.; na kwiecień-maj 
120.50.—.—.—, maj-cżerwiee 121.—.—.— ., czerwiec-lipiec 124. 
m. ofiarow.

Olej rzepiowy per 100 kilo, bez zmiany; w miej­
scu 68.50 marek żądano, na kwiecień i kwieeień-maj 66.50 mr.,
maj-ezerwieo 66.50- —, lipiec-sierpień —.------ ., wrzesień-paź-
dziernik 64.------ m. żądano.

Okowita per 100 litrów mało zmień.; na kwiecień i kwie- 
cień-mąj 50.50— płe., czerwiec-lipiec 51. of., lipiec-sierpień 52.—, 
żąd., sierpień-wrzesień — m.

Łubin: zaniedbany; żółty 9.10-10.30-11. m., — niebieski 
8-80-9.80-10.30 m. per J00 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni

Pszenica biała
. żółta 

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch .

naj­
wyższa

i-
naj- naj­

niższa wyższa
naj­

niższa

lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa

20170 40
10
40
50
60
80

Notowania komisyi mianowanćj przez Izbę

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.

Rzep............................. 28 25
A

Rzepik zimowy 29 — 26 — 22 —w
Rzepik latowy ... 28 — 25 — 21 —
Lnica . ........................ 23 50 20 _ 17
Siemię lniana . . . 25 22 — 19 —

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 25 kwietnia 1878.

Pszenica słabo.
na wiosnę . ..... 219 50
na maj-czerwiec .

Zyto bez zmiany.
na wiosnę.....................
na maj-czerwiec . . . .

Olćj rzep, trzyma się.
na kwiecień maj............
na wrzesień-pażdziernik

Okowita słabo.
217 50 w miejscu......................

na wiosnę........................
na czerwiec-lipiec . . . .

145 50 
145 -

68 — 
65 25

Owies
na wiosnę

Olćj skalny 
na jesień . . . ,

BERLIN, 25 kwietnia 1878

50 70
50 50
51 50

11 50

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Targ na bydło. Berlin 23 kwietnia. Na sprzedaż 

wystawiono:
2465 sztuk bydła rogatego, 3708 sztuk nierogacizny, 900 

sztuk cieląt i 6105 sztuk skopów.
Rezultat dzisiejszego interesu był w każdym kierunku dla 

handlarzy niepomyślnym, ponieważ potrzeby lokalne mniejsze 
są niż małe a eksporterowie mało tylko «zakupowali. Okazało 
się to mianowicie przy bydle rogatem, ¡które z powodu wiel­
kiego dowozu przy bardzo powolnym i słabym interesie zby­
wać musiano w towarze przednim taniej jeszcze niż ostatnie­
go wielkiego targu. Tylko ceny pośledniego towaru nieco się 
poprawiły, gdyż dowóz jego był tylko mały. Płacono za towar 
przedni 57—58 średni 50-52 a za pośledni 33—36 mr. per 100 
funtów wagi mięsa. — Również słabym był przebieg interesu 
co do nierogacizny, której ceny nie polepszyły się mimo 
małego dowozu. Towar przedni osięgał 48 -50 a średni 46—47 
mr. per 100 funtów wagi mięsa. Pośledniego towaru nie było 
na targu. Cielęta osięgały przy bardzo wolnym interesie 
40—50 fen. za 1 funt mięsa. — I interes co do skopów był 
kiepski, gdyż na eksport nic prawie nie kupowano. Za towar 
dobry płacono nie więcej jak 18- 20 a za pośledniejszy nie 
więeej jak 15 17 mr. per. 45 funtów.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 25 kwietnia.
Poznań, 25 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszcz.
Zyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

kwiecień 132.—ot., kwiecień-maj 132.— of., maj-czerwiec 133.—, 
of., czerwiec-lipiec 134 of., lipiec-sierpień 135 of.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —,— litrów, 

na kwiecień —49.80 pł., kwiec.-maj 49 90 — , płacono, maj 50.—
płac., czerwiec 50.70— płac., lipiec 51.40 pł., sierpień 52.------
pł., wrzesień 52.10 żąd.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.80 płac
Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna —.— m. 

na kwiecień 49.70—, maj —50.—, czerwiec 50.80, lipiec 51.50, 
sierpień 52.10—, wrzesień — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.70 m.
Wypowiedziano — litrów.
(W.) Poznań, 25 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i I 15-16 50 marek, rżana nr. 0 i 1 12-11.50—. maiek per 
50 kilo.

Gdańsk, 24 kwietnia.
Sprawozdanie J. Paj ansa.

Powietrze piękne; wiatr wschodni.
Pszenica loco znajdowała na dzisiejszym targu przy 

slabem usposobieniu tylko sporadyczną i mało ochoty do ku­
pna; płacono za pstrą i jasno-kolorową 123 126 funt. 209 215, 
jasno-pstrą 118-127 fnt. 218-227 m. p. ton. Wysoko pstrej szklistej 
nie było ofert. Pszenica rosyjska wcale dziś prawie nie była do­
wieziona, dla czego interes był tylko mały po słabych cenach; 
płacono za czerwoną łagodną spleśniałą 110 funt. 170, czerwo­
ną zimową wilgotną 114-117 funt. 180, czerwoną zimową 114- 
118 funt. 189-198, czerwoną łagodną mocno z żytem pomięszaną 
123 funt. 200, zimową łagodną 117-122 funt. 208 208, lepszą 
124/5 funt. 210, piękną czerwoną łagodną 128/9 funt. 213, 216, 
pstrą 120 funt. 203, sandomirską białą 127 funt. 242 m. per 
ton. Termina prawie bez ofert; maj-czerwiec 220 marek żąd. 
Cena regulacyjna 216 marek.

Żyto loco stałej; dolnopolskie i krajowe 120 funt, stęcbłe 
126, dobre 120/1 funt. 130»/j, 121 funt. 132‘/3, 124/5 funt. 136, 
rosyjskie wedle gat. 113 funt. 121, 115 funt. 123, 117 funt. 126,

Pszenica stałej, 
na kwiecień-maj . . . . 
na czerwiec-lipiec . . . .

Żyto słabiej, 
na kwiecień-maj . . . .
na maj-czerwiec............
na czerwiec-lipiec....

Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj.... 
na wrzesień-pażdziernik

Okowita słabo.
w mieiscu.....................
na kwiecień maj . t ; . 
na czerwiec-lipiec . . 
na sierpień-wrzesień . .

Owies
na kwiecień maj............

Wypowiedziano : 
żyta 1550 węcpli. 
okowity 10,000 litrów.

220
223

150
147
147

137 50

Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind.. . 
Poznańskie listy zast. .

„ listy rent. . 
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 

„ losy r. 1860 . . .
Italiany.................... . .
Amerykany ............... ..
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . , . 
Rosyj. poż. ang 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Akcye kredytowe . . . . 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy.....................

Usposobienie giełdy: 
słabe.

94 60
95 90

165 —
59 40
98 50 
70 60
99 75 
24 —

191 40
74 50

135 —

340 — 
409 50 
111 —

Berlin, 24 kwietnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.
Pszenica loco wyżej. Termina mało zmienione.

7,000 centnar — Cena wypowiedzialna 218.5 marek per li 
kilo. — Cena przecięciowa —mk — Loco 190-235 m. 
wedle gat., żółta ros. — m. z kolei płac., piękna biała polska 
—.—m. z kolei pł., na ten miesiąc i kwiecień maj 217.5-218.5-218 
pł., maj-czerwiec 219.5-220-219 pł., czerwiec-lipiec 222.-221.-222- 
płac., lipiec-sierpień 217.5-217.-217.5 płac., wrzesień-pażdziernik 
—.— pł., październik-listopad 214..213.5-214.5-214 pł.

Żyto bardzo mały interes. Termina spok. Wypowiedz. 
91,000 centnr Cena wyp. 150.5 mar. per 1000 kilo. Cena przeć.
— m. Loco 130 150 mar. wedle gat.; ros. 130 137. m. z kolei pł.
krajowe 140-147. z kolei płac., pięk. ros.--------- z kolei płac.,
płynące bardzo nadpsute krajowe 136 marek z kolei płac., 
na ten miesiąc —.— płacono, kwiecień-maj 150.5-151.-150.5— 
płacono, maj-czerwiec 147.5 148-147 5 pł, czerw.-lipiec 147.5- 
148.-147.5 pł., lip.-sierp. 147 5-147.—-— pł., wrzesień-pażdziernik
117.5 ------ m. płc.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 112-200 marek 
wedle gatunku.

Owies loco mało zmień. — Termina wyżej. — Wypowiedz. 
2000 centr. — Cena wyp. 137. mar. per 1000 kilo. — Cena 
przecięciowa — mar. — Loco 100-165 m. wedle gatunku, —
na ten miesiąc — marek, na kwiecień-maj 137. .—.— płac.,
maj-czerw. 138. płac., czerw.-lipiec 141.5.— płac., Upiec-sierp.
142.5 płac., wrzesień-paźdz. — płac.

Kukusudza loco słabo. — Wypwiedz. centnarów —.
— Cena wypowiedzialna —.-------marek per 1000 kilo. —
Loco 134 142 marek wedle gatunku; besarabska 135-137 płac., 
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog, do gotowań. 160-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 139-158 m. wedle gatnnku.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedz. — centr. — Cena 
wypowiedzialna —.- m. per 100 kilo. — m. Nr. 0 i 1 per 100 
kilo brutto z miechem, na ten miesiąc, kwieo.-maj i maj-czerwiec 
19.95—.— pł, czerwieo-lipiec —.—20.25—.—pł. lipiec sierp. 
20.40—.— pł. sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-paźd. 20.50—.— 
płacono. F

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- m. Rzepik
zimowy---------marek. Rzepik latowy---------- m., — nasienie
lniane--------- m.

Olej rzepiowy wyżej płac. —- Wypowiedz, z beczką
— cntr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
—. mrk., bez beczki — mrk., cena przecięciowa —. m. per 
100 kilogr. Loco z beczką —.- mar, bez beczki 67.6— marek,
na ten miesiąc i na kwiecień-maj>.67,8-67.6------ .— płc., maj-
czerwiec 67.6 67.4 - —.—.— marek, czerwiec-lipiec-------płac.,
lipiec-sierpień — pł., wrzesień-paźd. 65.8 654-65.6 pł., pzździer- 
nik-listopad — m.



4

014j lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olśj skalny słabo. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilo z beczką w partyacb o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano 200 centr. — Cena wyp. 23.— mar. per 100 kilogr.

m. Loco 23.4 — m. pł.; na ten miesiąc------"przecięciowa — m.____ _____ — — ------------
33 m. kwiecień-maj —.— m., wrzesień-październik 24.1------ m.
?!., pażdziernik-listopad 24.7 of. m.

Okowita słabo. — Wypowiedziano 10,000 litrowy. — 
Jena wyp. 51.1 m. p. 100 litr. a 100%=10,000°/#. Cena przeć. — 
Loco bez beczki —. pł., z beczką 51. płac., na ten miesiąc 
i kwiecień-maj 51.3-51.—.— płac., maj-czerwiec 51.3-51.—.-----

■W

AURtlA.
W piątek dnia 26 mb. po południu o 4 

godtinie sprzedawać będę publicznie na pla­
cu drzewa S. Ad arna (przy Garbarskiej ta­
mie pomiędzy mostem kolejowym a szluzą) 
oba namioty do wełny Rychlewskiego. Na­
bywcy przekaznne będzie prawo ustawiania 
tych namiotów na targu na wełnę. (2189

Manheimer, 
król, komisarz aukcyjny.

fil

pł., czerwiec-lipiec 52.4-52.3—.— pł., lipiec-sierpień 53.4-.53.3— 
pł., sierpień-wrzesień 54.3-54.—.— płac., wrzesień-październik 
53.5.— nom.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu —.-51.3 płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.00—29.00, nr. 0 29.00—28.00, nr. 
0 i 1 27.50—26 50.

Mąka rżana nr. 0 22.50—21.00, nr. 0 i 1. 20.00—18.00 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto na kwiecień-maj 148.5- 
150 płac., Mąka rżana cena wyp. 19.90 pez 100 kilo.

Na miesiąc maj
polecamy

Głos serca do Boga.]

(Nadesłano.)

Świeczniki ehrześeiaństwa.
Wspaniały obraz Henryka Siemiradzkiego o- 

fiarujemy czytelnikom naszym jako premią na rok bieżący. Wy­
stawa obrazu tego w Warszawie, Lwowie, Krakowie, Wrocła­
wiu, Wiedniu była jednym ciągiem nieustannych tryumfów. 
Obraz ten wykonany w wielkich rozmiarach 80160 centim. na 
pięknym luksusowym papierze w jednym z naj pierwszych za-

0 Skład technicznych
przyborow do maszyn.

kładów artystycznych w Warszawie stanowić może ozdobę i 
żBecrn domu. Każdy naidrobnieiszv szczeeoł wvlrn„żdego domu. Każdy najdrobniejszy szczegół wykonany Z1' 

' ¡ią a sztuka ksylograficzna dala nad tt 1fotograficzną, wiernością a sńbUha nayiugra.nuz.u-d. uaia nad« * 
dziewane rezultaty. Każdy z abonentów Dziennika 
prawo nabycia dowolnej ilości egzempla^zy111• 
opłatą tylko 3 mr. za egzemplarz. Obrazy te przesyła się» * 
nięte na rolkę bez uszkodzenia. Pieniądze i zamówienia &*1' 
simy przesyłać do księgarni N. Kamieńskiego i 
Poznaniu (Bazar), której ekspedycya obrazów tych oddana^’ * '' 
stała. (2066)

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Książka do nabożeństwa ułożona przez 
L. z Gajewskich hr. E n ges trö m.| 

335 str. — Cena 2 mrk 
Książka ta zawiera nabożeństwo codziennej 
w czasie mszy św., nieszporów, koronki, 
godzinki, 26 litanii, modły przygodne, naj-[ 
więcćj używane pieśni etc. etc. a nadto 
nabożeństwo na wszystkie dnie mie 

siąca maja. (2190)
M. Leitgeber i Spółka.

ä towarzystwa A\

ss rolniczego
$ dla O 4 sk:‘ «1

f Î r t- T t- 44

powiatu szubińskiego od 
będzie się w czwartek dnia 2 
maja o godzinie 11 w Żninie 

i) w hotelu p. Siuchnińskiego.
Dyrekcja.

Przedpłatę na
Dwutygodnik naukowy

poświęcony
archeologii, historyi i lingwistyce,
w cenie 3 Marek kwartalnie wraz z 3U

Mieszkam teraz: W. Rycer- 
8 (wchód z podwórza 

po lewój stronie, 2 drzwi.)
ŁEHCn O7“»

języka angielsk.
i literatury udzielam w do­
mu i po za domem pod bar­
dzo korzystnemi warunkami.

Panienki niezamożnych, 
przyzwoitych rodziców, chcące 
się uczyć po angielsku, mogą 
się zgłosić do bezpłatnego 
kursu. Miss Acheson.

■ 4
■ 4

Pasy do maszyn. Węże. 
Liny drutowe. Gumowe 
płyty i sznury. Szkła do 
kotłów i kadzi. Pakunki 
Wszelkie inne przybory dla 
zakładów fabrycznych poleca Z. Mazurkiewicz 

Poznań, ś. Marcin Nr. 26.
Reprezentacya w ToruniuA. Mazurkiewicz.

Wstrzykiwanie organiczne 
•1 W. Becka

przesyłką przyjmuje Administracya
Dziennijka Poznańskiego. i Angielska woda do włosów 

"W" ~W~ A I (wedle Roicttera Hair Restorer)
■ W ) H / W l najlepszy niezawodny środek przeciw siwym

pisma ¡lustr, . , _ ,. włosom, butelka 3, pod redakcyą J. Chociszewskiego wdziwa 
w Poznaniu, wyszło dotąd 16 numerów, 
które zawierają 40 rycin, prócz tego 2 więk­
sze powieści, a trzecia Lech-Czech-Rus przez 
Z. Miłkowskiego się obecnie drukuje. Przed-

Słata na pocztach wynosi 2 M. ćwierćrocznie.
lożna zapisywać wprost w redakcyi za 4 M. 

za co się wyszłe nr. od 1 stycznia do 1 li- 
pca przęśle lub za 8 M. rocznie. Nnmera da­
wniejsze są w zapasie. Listy pod adr, Iseeli 
Poznali. (1648

M. Tylko jedynie pra^

Spiller afc Casper, Berlin S. W.
22 Friedrichstrasse. (19-41)

Kto z Wiednia

leczy w krótkim czasie choć najzastarzalszą rze- 
rzączkę fl. lj M. dostać można w aptece Dr. 
Wachsmana dawniej Elsnera w Poznaniu, w 
Wrocławiu u aptekarzy E. Stoermer Ohlauer 
Str. 24/25 i u B. Fiebag Fryderykowska ul. 

Nr. 51._______________ (668)

czegokolwiekbądź potrzebuje, niech uda się z 
zaufaniem do ces. król. konc. zakładu po­
średniczenia (k. k. conc. Vermittlgs Anstatt!, 
Wiedeń, Mariahilferstrasie 4.________(2071)

Przygotowanie
do

KGZATIIYI
wolontary uszów.

Nowe kursa rozpoczęły się d. 4go 
kwietnia. (1422^

Pojedyncze także godziny prywatne.
Poznań, Fryderykowska ulica 19.

Dr. Theile.

!

irżeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
loleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 

Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

łOCOOCl
Zamierzam sprzodać folwark pod 

Poznaniem, 300 mg. wielki, bardzo 
dobrze zabudowany, z kompl. żyw 
i martw, inwentarz. Zaliczki potrzeba 
8—10,000 tal. Bliższ. szczegół, do­
wiedzieć się można p. adr. A. Z.
2132 w Eksp. Dzień. Pozn.

iocooococo© 
s&ssssssbbs&ss
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w
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Do wynajęcia:
Nr. 17.

(2166)

KARTOFLE Latorośle winne
2 letn. z kórz. 50 fen. sztuk.

do sadzeuia.
Da.ber.-kie Early Rosę i Seed kar­

tofle w ładunkach wozowych i w mniej­
szych partyach poleca do sadzenia

M. Werner
W. Garbaty 17. (2173)

Dla w łaścicieli dorożek

szparagi o-a 
poleca Szokalski, Dolna Wilda.

Tylko jeszcze 4 przedstawienia^
W teatrze intermistyczuyo,
Schwieprlikia teatrlienrrnchow

W piątek dnia 26 kwietnia ■'“f

DON JUAN

Dobry plac z stajniami, lokalami na pa 
szę i mieszkalnemi jest na kilka lat do wy 
najęcia. Bliższe szczegóły Półwiejska ulica 
Nr. 28 u gospodarza. (2197

PAW.
biegła w krawiecezyznie i przykrawania, szy- 
jąca na maszynie białe szycie, obeznana w 
drobnych robotach i modnćm czesaniu, ’obe­
cnie w miejscu poszukuje miejsca od 1 lipca 
Łaskawo oferty p. lit. A. B Swarzędz 
poste restante. (2184

dramat w 3 aktach.
przemiany. Na zakończenie: wieini oba, 
wraz z bezpłatną loteryą mechanicznego (¡.7 
skoczka. Każdy dostaje los bezpłatnie. (21« 

Początek o godzinie 7|. ' ’
W niedzielę 28"kwietnia"na”benSr -

W i BiysL WoleisF
artystów teatru poznańskiego, pr?ft 
stawiony będzie po raz drugi (Iran, ,n 
Leopolda hr. Starzeńskiego w 3 aktatf

Następnie nowy bale, ; 
• Wielki '

Gospodyni
Krwawe piętno

(2187)

Antykwarnia E. Calliera poszu­
kuje wszystkiego, co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

portretów: Wincentego Szep­
tyckiego, generała brygady;

Ks. Hieronima Szeptyckie­
go, biskupa płockiego;

Ksawerego Kosteckiego, ge-i 
nerała dywizyi;

Ks. Józefa Domaradzkiego:
panegiryk pt. Zawód chónorówj

Gotowe wańtuchy,
oraz kwadratowe skrzynki do wełny 
każdej ciężkości, [2060

płachty do rzepiu, 
|gotowe miechy, 

drelich i płótno
na markizy poleca jak najtaniejS. Hantorowicz

Starego

narodowa 
£16,600 FR.
medal złoty lokal handlowy,

Nr. 68.

W połączeniu ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 
łatwą do uswojenia przez każdy orga­
nizm, jest najpotężniejszym środkiem 
wzmacniającym.

Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
trudnemu rozwojowi organizmu,ule­
cza bezsilność i wątłość, zalecasię przez 
lekarzy dla kobiet popołogachi ozdro­
wieńców etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT

W Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego 
i Redyka, we Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
w Czerniowcach u P.Golichowakiego, w Pozna­
niu u Dra Mankiewicza.

mieszkanie,
składające się z 3 pokoi, kuchni i przed­
sionka na 2 piętrze w tylnym budynku,

na 4 konie

wozownia.
Wiadomość u p. Gliernata tamże,

znająca się dokładnie na gospodarstwie do- 
mowem i podwórzowćm, na hodowania drO' 
biazgu, cieląt i mleczarni itd. poszukuje miej­
sca zaraz lub od 1 maja rb.

Adr. Elott Nakło [Schlossbcrg.) _ (2186 
Poszukuje się od~l lipca" rb. (2112) 

gospodyui 
znającćj się dokładnie na gotowaniu 
i prasowaniu. Pensya 70 tal. Oferty fr. 
pod adr. M. M. 12 Radenz) Borzęciczki.

a (2167)
chcąca się trudnić gospodarstwem lub za­
rządem domu u bezżenego pana, poszukuje 
natychmiast umieszczenia. Łaskawe oferty
pod adr. S. 8. Nr. 200. poste rest, Poznań

Niauczyci.el domowy.
Akademik, Polak, który już ze skutkiem 
przygotowywał uczni nawet do wyższych 
klas, życ/y sobie od 1 maja rb. miejsca jako 

nauczyciel domowy.
O łaskawe oferty uprasza ped A. B. C. 

Nr. 2148 do Eksp. D.zien.j Po z n.
Przyjmuję na stancją (2188)

Doniesienie teatralne.
■tfi

ter
Dyrekcya ma zaszczyt zawiadomić Sza» u. 

wną Publiczność, że powiodło jej się nn, Ą 
skać na sześć gościnnych występów zni- • , 
konritą artystkę teatru krakowskiej, . 
panią 8 Sli

Antoninę Hoffma:'.
Szereg występów rozpocznie się najnowt» 

komedyą Bałuckiego p. t. „Po śmie» CZ& 
Cioci.“ csz(

Zamówienia na bilety przyjmuje handś ) 
W. Kusztclana w Bazarze.

Poznań, dnia 16 kwietnia 1878.
Dyrekcją, ąI

SSg^SaBSBSBh'
Teatr jolski u oirota Polotta «

W POZNANIU.

'rus

W czwartek d. 25 kwietnia 1878

Krwawe piętn
niższych klas gimnazyalnych, zape 
wniając troskliwą opiekę. 5*raltseda 
Mąkę w Gnieźnie na probostwie.

prat 
oto 
na 

e n, 
uezi

dramat w 3 aktach oryg. wierszem 
Leop. hr. Starzeńskiego.

Pocü^telL o gocizinle (8 liaæ

W wyższej szkole żeńskiej 
pp. Danysz (i946)

(Wiedeński plac Nr. 2) rozpoczęcie półrocza 
latowego 1 maja. Dnia 29 i 30 kwietnia 
przyjmowanie nowo wstępujących uczennic.

Z sprzedanych w Eks-
pedycyi Dzień.; Pozn.

‘i losów na drugie wielkie 
.losowanie koni w Ino­
wrocławiu wygrał konia 

Nr. 698, uzdzienicę Nr. 601, derę 
Nr. 674. Zamiejscowych uprasza 
się, aby losy swe wygrywające przesłali 
właścicielowi dóbr p. R a th w Jace- 
wie pod Inowrocławiem, który zajmie 
się opakowaniem i przesyłką wygranych 
za ściągnięciem kosztów, uniknąć się 
nie dających,

Mess, pomarańcze
i cytryny, wielki wybór juk najtaniej. 
2191) Ryszard Fischer.

Wina inozelskie

Najtańsze źródło, z którego sprowadzać można 
leksykon konwersacyjny Meyer’a.

Emil Hohorst, księgarnia komisowa i nakładowa.
Codopićrowyszło: „Fürstensohn und Maitresse“

Najkorzystniejsze źródło do 
(1270) sprowadzania

dla

handli kolportażowych, introli­
gatorów i agentów książek.

Kompletna premia bezpłatna bardzo piękny parasol.
Berlin S., Alexandrinen- Strasse 98.

KIPEM
uzdolniony do samodzielnego zarządu 
sklepu mianowicie ze znacz, zapasami 
win węgierskich francu­
skich itd., posiadający b. dobre świa­
dectwa może znaleźć stałe umieszczenie 
pod korzystnemi warunkami. Oferty 
oraz odpisy świadectw pod cyfrą J. 
J. <S. Kraków.;- (2123)

IONIA
mówiącego obn językami krajowemi poszukuje

Weiss
2195) Czerwona apteka.

20 skrzypcy,
6 altówek,
6 wielonczeli, 
5 basetli,

harfa pedał.

3 flety,
2 hobue, 
ang. róg,
2 klarnety, 
klarnet bas,

tuba, 
kotły,
mały bęber, 
try&ngei,
wielki bęben i t. d.

(219ł)

Goethe, Schiller, Lessing, dzieła Shakespeare’a.H
Wszystkie elegancko oprawne jak najtaniej. ■

butelka po 70 fen., codziennie świeże ziele 
„Wttldmeiiter.“ (2192

Ryszard Fischer.
Codziennie świeży ,

napój majowy
oraz i reński Waldmeister 

polecają (2193

W. F. Meyer & Co.

Z dniem dzisiejszym otworzyłem

W PARYŻU
Place de la Bourse, 40 rne Notre-Dame des-Victoires| 
filią mego domu.

Berlin ą 18 kwietnia 1878.

RUDOLF MOSSE.

I

KZĄDZŚA.
praktykujący od młodości przy własnem go­
spodarstwie, który już przeszło 17 lat za­
rządzał większemi gospodarstwami, obecnie 
zawiadujący gospodarstwem 12ty rok, 
poszukuje od św. Jana rb. odpowiedniego 
miejsca w Prusach 1 ub Kongresówce. Ła- 
skawe oferty uprasza przesłać do Eksped. 
Dziennika P o z n a ń s kieg o pod Nr. 1748.

Dominium Mszczyczyn p. Dol­
skiem potrzebuje (2185)

BERLIN, 24 kwietnia.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 4l/s 105. p.

dito 4 96.25 p.
Obligi długu państwa 92.20 p.
Prem. poż. państ. z 1855 3’/. 137.70 p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 31/. 83.60 p.
dito 4 94.80 p.
dito 41/. 101.60 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94.70 p.
dito gzlązkie 3‘/s 85.60 p.
dito lit. A. i C. stare 4 —• P*
dito lit. A. i C. nowe 4 —• P*
dito lit. A. i O. 101.70 ż.

List, z. zachodn.-pruskie 31/. 83.75 p.
dito 4 96.60 p.
dito 41/. 101.20 p.
dito II serya 5 105. p.
dito dito *7. —• P*
dito nowa I serya 4 96.75 p.
dito dito <7. —• P-

Listy rent, poznańskie 4 96. ż.
dito pruskie 4 95.75 p.
dito szląskie 4 96.40 p.

Akcye bankowe.
Wrocław, bank dyskont.

dito wekslowy
59. p. 
67.50 p.

__ Wszyskim Paryż zwiedzającym Niemcom będzie paryzkie moje 
biuro"każdego czasu bezpłatnie służyło objaśnieniami o tamtejszych stósunkacb 
i radami. (49)

pisarza
lub

elewa gospod.,
który przez dłuższy czas w biurze ko­
misarza obwodowego pracował.

Poznań, sala koncertowa Lamberta. jp!,
W czwartek dnia 2 maja 1S7S. wiccz. o 7172 godz.

I. KONCERT
królewskiego nadwornego dyrektora muzyki

B. Bilse’go
z jego z 65 artystów składającą się orkiestrą z Berlina.

OBSADA:
4 fagoty,
4 waltornie,
2 cornet a piston,
2 trąby
3 puzany,

PROGRAM:
I. część.

1. Uwertura do opery Tannhäuser (Ryszard Wagner). 2. Danse macabre 1 
(taniec szkieletów) (Kamil Saint-Saöns). 3. Fantazya z op. „Faust“ na'• 
skrzypce (Sarasate) wykonana przez koncercistę p Cezarego Thomson’a. /
4. Wotan’s Abschied von Brünnhilde und Feuerzauber z dramatu muzycznego: )
Die Walküre (Ryszard Wagner). 5. Węgierska rapsodia Nr. 3. z D. (Fran­
ciszek Liszt), instr. przez Doppler’» i komponistę.

II. część.
6. Serenada Nr. 3 z D-mol na orkiestrę smyczkową z obi. wiolonczelą (Robert { 
Volk mann). Na wiolonczeli grać będzie wirtuoza nadworny pan Ludwik,' 
Lübeck. 7 Węgierskie tańce, G-mol, D-dur (Brahms). 8. Ma rsz żałobny przy ’ 
śmit-rci Siegfrieda z dramatu muzycznego: „Götterdämmer wg“ (Ryszard 
Wagner). 9. Fantazya z op. „Mojżesz“ na harfę (Parish AiVars) wykonana 
przez pannę Elizę Jansen. 10) Hochzeits-Reigen, walec (Bilse).

W piątek d. 3 maja 1878.

II. KONCERT
z zupełnie odmiennym programem.

Ceny miejsc do jednego koncertu:
Numerowane miejsca do siedzenia po 2,00 M., do stania po 1,50 M. , 

Sprzedaż biletów poprzednio W nadwornćj księgarni i handln) muzykalióff i
pp. Kd. Rotę <w. Bock.

Cena przy kasie 3 M.

Kurs papierów na giełdach berliúskiéj i poznaúskiéj.
Niemiec, bank

Meiningen 
Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

nyp. w
4
4
4
5
4
5 
4
-t’/i

100.
110.10
108.80

74.
348-347-348 50-348 
102.90 p.
153.25 p.

80.80 ż. 
76.50 p.

Akcye przemysłowe. j

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immoL 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Laucbhammer 
dito Marienhutte 
dito Redenhutte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
5
6

44. p.
70. p.

6.90 ż.
24.50 p.
72.30 p.
17. ż.
48. ż.

1.40 ż.
15.50 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marcbij ska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

71.40 ż.
13.50 p.

106.50 p.

Brzesko-grąjewska
Galicyjska Karola Lud. 
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląz. kol. lit. A. C.

dito lit. B. 
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zachodnia 
dito pot pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol.
południowa 

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

5
5
4
4
31/:

4
5 
5 
5
fł

5

35.75
100.
45.90
17.

120.10
114.
413-414.50-413.50 p 
173.40 ż. 
114-113-113.50 p.

Fois, listy likwidacyjne
Ameryk. 6°/0 poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885

dito 5°/0 fund. 
Ameryk. 4ł/2°/0 fund. poż. 
Rumuńska pożyczka

4
6
6
5

Ï1'

52.70 p.
—• P-
99.75 p. 

100.30 p.
—• , P-.
87.75 p.

Obligacye miejskie
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
31/:
4

85.
96.10

Akeye bankowe.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach. ÎVrûcl. bank dysk.

38.60 p. 
98. p. 
24.25 p. 

108.60 ż. 
100.75 p. 
146. p. 
79, p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb.
dito papier, 
dito renta złota 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864 

Rosyjs. poź. prem. 1864 
dito 1866

Pols, listy zast. ILI em. 
dito nowe

l^/s
41/»
4
4
fr.
5
fr.
5
5
4
4
5

53. p. 
50.30 p.
60. p.
—• P- 

285. p.
100.20 p. 
242 90 ż. 
138.60 p. 
138.50 p.
76.25 p.
60.25 p;

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1 16.22 

16 67 
4.20 

166. 
194.10,4.40

5.

Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank bipot. w 

Meining.
Wscbodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

59.
52.
73.

348.
102.

78.

Papiery pruskie.

POZNAŃ, 25 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4

41/»
3V,
31/.

96.
104.50

137.50
92.20

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

Ï1' 94.73
95.90

102.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 
Bergsko-march. akc. z. 
Marebijsko-pozn. akc. z.

13.
74.
18.

Górno-szi. lit. A.iC. ak. z. i
dito lit. B. akc. z. i 

Wsch.-pruskie poł. ak. z. t 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. i
arogardzko-pozn. ak. z. i 

Brześó.-graj. ake z. i 
Galie, kol. K, Lud w. ak.z. i 
Kolej Rudolfa akc. z. I 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. i 
dito półn.-zach. ake. z. i 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakł i
Rumuńska kol. akc. z. 1 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. f 
Warszawsko-bydg. ak. z. I 
Warszawsko-wied. ak. z. f

nu
'niai

- fCOl
147.

Zagraniczne papiery*

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska reata 
dito akcye tytnn. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r. 1

dito dito 1871 r. •
Rosyjskie noty bankowe -

W

70.

165.8°
50-

52.50
68.50

Ddzi
821
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